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We Wrocławiu:

Priedplafa kwartalna
wynosi w Poraanlu 2 tal. 15 Bgr., w menarehii pru- 
Bkićj 3 taL 1 Bgr. 8 fen., w Austtyi 6 guldenów, 
w Kiemciech 2 tal. 21 sgr. 8 fen., we Francji 18 £r„ 
w Anglii 4 tal. 15 Bgr.. w Szwecji 5 tal. 15 Bgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w Rzymie 80 fr., 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 28 tr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob. nil.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Poin. 
Rękoplsma

nadsyłane redakeyi nie zwracają się i będą 
znisaczone.
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POZNAN, 4 lutego.

Obornikach: F.

1 Pomżćj podajemy dosłowne brzmienie konwencji, 
, Diiii mocy którój Paryż kapitulował i zawieszenie broni 

> cijostało zawarte na trzy tygodnie. Jak się czytelnik
1 dokumentu tego przekona, stan wojenny trwa jeszcze 
’departamentach Doubs, Jura i Côte d’Or. Ponieważ 
j’^rmia Bourbakiego przeszła do Szwajctryi, pozostaje 
¿ai?M6c Garibaldi i Belfort, którym obecnie wojska

(pruskie zagrażają. Hr Bismarck pragnie podobno 0- 
isobodzió pierwszego, byle drugi się poddał, co i tak

Pi (niezadługo pod silnym ogniem dział oblężniczych nastą- 
a^pić musi. Położenie Garibaldego jest tóm trudniejsze, 
!=ąi e dziwnym zbiegiem okoliczi ości został wprawdzie za 
mli« ,’.8<^0inj0ny 0 zawieszeniu broni, ale nie o tóm, że od- 
rie]Jz,a^ je&° ^auowią zeń wyjątek. Po zwycięzkich za- 
r w ém walkach 19, 21, 22 i 23 b. m. pozostał dłużój 
ino • .Budząc się byó wolnym od dalszych uderzeń
, .“'ieprzyjaciela. Dopiero póżniój dowiedziawszy się z Bor-

Meaux prawdy, poczuł spiesznie się cofać a Prusacy 1 
datm. zajęli Dijon. Obecnie grozi mu zupełne zniszcze­

nie lub wzięcie do niewoli, jeśli załoga Belfortu, opu- 
“e" zczając twierdzę tę, nie uwolni go od dalszój pogoni 
111 ‘»ojsk niemieckich.

Rząd obrony narodowéj wydał dekret rozpisujący 
■wybory do konstytuanty i wykluczający od prawa wy- 

'¡Łże»ioru osoby, któreby w łono nowego zgromadzenia mo- 
lijy wni(śi spory o dziedzictwo władzy. Dekret ten 
nrei iył zatćm obliczony zarówno przeciw książętom orleań-
__ii kim, jak członkom rodziny Bonapartych. Z powodu

icmych przecież, protestów zmodyfikowano dekret w ten 
sposób iż wyjęci są z pod prawa wyboru jedynie pre- 

9 ferii w odnośnych departamentach swego urzędowania.

ł lff skutek tego podali się między innymi na kandyda- 
książęta Aumale i Joinville.
Jakkolwiek wybory wypadną, trudno wszakże już

di przypuścić, by większość zgromadzenia oświadczyła 
j{ >a dalszém prowadzeniem wojny, mianowicie po 
îpadku Paryża i wyparciu 80,000 armii wschodniej do 
imjcaryi. Warunki pokoju nie będą tóż podobno tak 
tjgórowane ze strony Niemiec, jak z początku gło- 
>no. 1 imes odbiera z Wersalu telegraficzną wiado- 

że wieść, jakoby hr. Bismarck żądał prócz Alza- 
li i Lotaryngii, kolonii Pondichéry i 20 okrętów pau- 
irnych, jest bezpodstawną. Alzacya i Metz pozostaną 

•szakże w ręku Niemiec, które prócz tego zapewne 
ymagać będą 8 miliardów kosztów wojennych.

ïfl Jenerała Bourbaki przewieziono do Luzerny, gdzie
Ma dzień oczekują jego śmierci wskutek samobój-

ia L‘ łw
W Madrycie wpadnięto nareszcie na ślad morder­

la marszałka Prima. Na czele spiskowców miał
W jeden z głównych szpiegów ostatniego ministerstwa 

Z(W Off^j Izabelli.

Nasza organizacja.
Preez dra J.

To co 
iało się u
narodzie, którego życie spółeczne wrzało niegdyś 

’ «ł potęgą wolności i światła, pisarstwu ta forma była 
Wer dogodną do pochwytywania i rozbioru chwilowych 
’jawów duchowój fermentacyi narodu.

Początek bieżącego roku wzbogacił literaturę naszą 
tego rodzaju pismami. O pierwszóm z nich 

siłach moralnych w ustroju spółecznym) dra R. Szy­
bkiego już Dziennik dał sprawozdanie. Prawie 

•»nocześnie pojawiła się praca p. M. Jackowskiego 
fc „Ułomności nasze narodowe i spółeczne, oraz 

•“ki ku sprostowaniu tychże.“ *)
.Podczas gdy dr. S. systematycznie naukowo tra- 

“J” swój przedmiot, bo pisząc z powodu Towarzystwa 
dresów Moralnych ma głównie na celu wykazanie,

dziś z cudzoziemska nazywamy „broszurą“, 
nas dawniój „pismem przygodném.“

*) Podaliśmy jnż sprawozdanie a dzieła p. Jackowskiego 
22 Dziennika, a jakkolwiek w ocenieniu tćm różnimy

Szan. autorem niniejszego artykułu wszakże podajemy gó 
™im czyteloikom, już to dla względów bezstronności, już wre- 
Wdla tegOj.ż# w ma autor dotyka kwastji żywo nas obcho- 

(Pizyp. Red Dzień. Pozn.)

na czem polegają siły moralne spółeczeństwa i jak ta 
kowe na obronę interesów naszych pod zaborem pru­
skim zużytkować mamy, podczas gdy broszura dra S. 
imponuje nam w ten sposób treścią przeważnie doda­
tnią, widzimy w dziele p. Jackowskiego ogromny za­
pas materyalu historycznego, spółecznego i psychologi­
cznego, ujętego w obszerne ramy księgi, którą ze wzglę­
du na gromki głos, jakim przemawia do serc i przeko­
nań naszych, nazwalibyśmy „Księgą moralności naro 
dowój.“...

Nie nasze nieudolne pióro po temu, aby godnie 
ocenić ten dojrzały „owoc obywatelskiśj gorliwości.“ 
Zresztą w przekonaniu naszóm mieści dzieło p. Jackow­
skiego tyle materyału, że peryodyczna prasa nasza przez 
rok cały miałaby co pochwytywać i rozbierać, a szer­
szą publiczność pouczać o prawdach w tój ksiedze za­
wartych. *

Jakakolwiek w pracach pp. Jackowskiego i dra S. 
P°. treści i jój przedstawienia zachodzi
różnica, nie ujdzie uwagi bacznego tych pism czytelni­
ka, że w jednym punkcie schodzą się obaj autorowie. 
Dr. b. objaśnia ideę Towarzystwa Interesów Moralnych 
na zasadach nauk spółecznych, aby tym sposobem myśl 
zasadniczą Towarzystwa uczynić zrozumialszą dla ogółu 
1 zachęcić do udziału w Towarzystwie. M. Jackowski 
rozbiera szczegółowo obecne wady naszego spółeczeń­
stwa, dociera do ich źródła, wykazuje niebezpieczeństwa 
grożące ztąd naszój narodowości, a punktem wyjścia 

; 1 ostatecznym jego badań wynikiem jest potrzeba or-
gamzacyi. r

\ Tak więc myśl organizacyjna jest osią, około któ­
rej obracają się obie w mowie będące prace, z tą ró­
żnicą, że gdy jedna z nich odnosi się do myśli, już 
obleczonej w ciało, druga ma snąć na oku otwór zupeł­
nie nowy. I to jesfe właśnie punkt, który nas uderza 
1 na który pragnęlibyśmy zwrócić uwagę czytelników, 
siedzących tętno spółecznego organizmu naszego.

Jeżeli pan M. Jackowski, mając w Towarzystwie 
1. M. organizacyą już gotową, organizacyą, na którój 
czele wraz z mnemi stanął, mimo to zaraz na wstępie 
swego dzieła widzi potrzebę nowój, to snąć między 
nim a Towarzystwem zachodzić musi jakaś zasadnicza 
dysharmonia. Gazeta Toruńska (nr. 296 z r z) 
objaśnia nam ten fakt, donosząc, że „p. M. Jackowski 
wystąpił z Zarządu uważając, że korzystniój będzie 
utworzyć dla W. Księstwa Poznańskiego osobne stowa­
rzyszenie. ‘ Czy to zwyczajna emnlacya? Z pewnością 
nie. Gdzież więc są pobudki?...

Indywidualność, ciągłe doskonalenie i poczucie się 
do odpowiedzialności za swe czyny: są przymioty, któ­
rymi Opatrzność obdarzyła człowieka, żyjącego w spó- 
łeczeństwie. Aby się te przymioty udoskonalić mogły, 
potrzeba pracy. Praca zaś ze stanowiska spółecznego 
uważana rozwinąć się koniecznie musi w kierunku in­
telektualnym i materyalnym: bo to jest racya 
bytu każdego organizmu spółecznego. Więc i narodo­
wość nasza pod zaborem pruskim dopełnić musi 
tych dwóch warunków a dopełni ich rozwijając się ró­
wnocześnie w kierunku spółeczno ekonomicznym i naro- 
dowo-politycznym. Wszelka tedy organizacya, czyli po 
prostu wszelkie stowarzyszenia nasze temi dwiema dro­
gami zdążać muszą. Z tego jednak nie wynika, aby 
j eidn o towarzystwo, czy ono się nazwie towarzystwem 
interesów moralnych, czy materyalnych, było w stanie 
równocześnie zadosyć uczynić obojgu powyższym wa­
runkom. Rozwijające się ciągle potrzeby spółeczeństwa 
prześcigną —- jeżeli nie na jednój to na drugiój dro- 

~ P,offo^ne kroki takiego skombinowanego ciała, 
które widząc wreszcie, że się podjęło pracy nad siły, 
albo w pól drogi ustanie, albo skurczy się i wyschnie
do drobnowidzowych rozmiarów.

Iowarzystwo I. M. według danych nam przez dra 
o. teoretycznych objaśnień mieści w sobie wszystkie 
warunki organizacyi intelektualnych i matery 
alnych sił naszego społeczeństwa. Nie możemy się 
jednak opędzić pewnćj wątpliwości co do tego punktu.
I tak dr. S. gani nadzór Towarzystwa, że pozwolił 
z programu swego wykreślić wyraz dobrobyt, „jako 
me harmonizujący z zadaniem Tow.“ I. Moralnych. 
Tymczasem Gazeta Toruńska donosi, że postano­
wiono starać się o zakładanie kasjoszczędności i bratniój 
pomocy. O tćm wszakże nie ma wzmianki ani w krót-

W. Rakowski, w Ostrowie:
>f«iwiiaimi|iiniiHjM

J. Pritbatsch, w Plesiewie: L. Zboralski, w Śmiglu: T. Radkiewicz.

kićj zresztą i przejrzystćj ustawie Towarzystwa, ani 
w uchwale nadzoru. Ustawa bowiem mówi tylko o sku­
pieniu sił intelektualnych i popieraniu interesów mo­
ralnych na wewnątrz przez podnoszenie oświaty i mo­
ralności, na zewnątrz przez prasę, w uchwale zaś jest 
mowa o szkołach elementarnych, czytelniach, o krze-
wieniu religii i moralności, lecz nigdzie o dobrobycie.
Zdaje się więc, jakoby idea Towarzystwa, po rocznćj 
przeszło egzystencyi, nie skrystalizowała się jeszcze 
w matematyczny kształt, czyli po prostu, że Tow. nie 
ma jeszcze przed sobą jasno wytkniętego celu.

Przypuściwszy nawet że Tow. I. Moralnych w ciągu 
całorocznćj swćj praktyki przyszło zwolna do wyra­
źnego poczucia środków, w jakie mu się uzbroić na­
leży celem wykonania tak obszernie zakreślonego planu, 
to i tak nie jest wolne od jednego jeszcze zarzutu. 
Zamiar zcentralizowania całego ruchu spółecznego 

j Wielkopolski i Prus Zachodnich w jednym organizmie, 
jakkolwiek szlachetnie poczuty i z zapałem podjęty 

1 ograniczyć się musiał na założycieli i inicyatorów — 
j bo w społeczeństwie naszćm nie znalazł dosyć goto- 
| wych do jego pojęcia pierwiastków. „Ażeby stawić — 
i mówi dr. S. — program pracy zbiorowćj celem podźwi- 

gnienia sił moralnych, produktywnych... trzeba było 
pewnego ruchu zbiorowego śród spółeczności naszćj, 
pewnych zachodów, pewnych czynności, przedsięwzięć, 
instytucyi przygotowawczych, któreby umy­
sły społeczności skierowały ku jćj potrzebom i niedo­
statkom, rozbudziły w nićj poczucie siebie,^któreby jćj 
zwolna odsłaniały istotę jćj stósunków, realną prawdę 
jćj, życia i nakłaniały ją do poważniejszego i głębszego 
myślenia nad sobą“ (str. 69). Tego właśnie u nas 
jeszcze brak, a założyciele Tow. I. M., przystępując do 
dzieła, nie obejrzeli się w około siebie, czy będą w sta­
nie skupić pod swoim sztandarem tyle sił, przekona­
nych inteligencyą, a ogrzanych zapałem do pojęcia ol- 
brzymićj pracy zbiorowćj, którćj cele na stu naszych 
tak zwanych oświeconych, zaledwie jeden rozumie.
I stało się, że o Tow. I. M. mało kto więcćj w Księ­
stwie wie, prócz panów z rady nadzorczćj. Że zresztą 
wina tego smutnego faktu nie tkwi tylko w społeczeń­
stwie naszćm, ale i w Towarzystwie samćm, dowodzi 
i ta okoliczność, że. dopiero na ostatnićm walnćm ze­
braniu uchwalono wypracowanie sprawozdań z posie­
dzeń zarządu „żeby członkom kierunek naszych prac był 
znany.“ Jak to —- czy tylko członkom?...

Cenimy ka,żdą pracę, podjętą w imię dobra pospo­
litego, chocby była drobną jak ziarnko maku, a cichą 
jak arfy eolskićj dźwięk: bo i w ziarnie maku tkwrle- 
czebna siła przyrody, a harmonijnych, acz słabych' to­
nów głos trafi do duszy; lecz za wielki błąd uważamy 
zawczesne przecenianie rezultatów tćj pracy, bo to nam 
naszego społecznego ani narodowego „Status presens“ 
wcale me wyjaśnia. Zarzut ten atoli zrobić musimy - 
jeżeli nie Towarzystwu I. M.. to jego referatowi do 
Gazety 1 or., który twierdzi, że kiedy skutkiem 
wojny „nastąpiła stagnacya w sprawach społecznych 
miał sobie zarząd za obowiązek wszechstronnie do prac 
naszych zachęcać“ przyśliśmy tedy do przekonania, że 
w nas samych leży przyszłość nasza — a „praca ta 
spółeczna po wsiach po części już na tór 
wprowadzona...“

Do kogo szanowny referent odnosi te świetne re­
zultaty jednorocznćj pracy Towarzystwa, do Księstwa 
czy do Prus Zachodnich, do szlachty (pod którą rozu- 

in^'Senc>^ wiejską) czy do ludu wiejskiogo? 
Jeśli do Prus, to wam winszujemy, zacni współobywa­
tele, o woco w mozolnćj a umiejętnćj waszej pracy, jeżeli 
do Księstwa, to pozwólcie, że temu stanowczo zaprze­
czyć musimy. Z naszćj wiejskići inteligencyi zaledwie 
mały procent wie o istnieniu Towarzystwa, a o wło­
ścianinie naszym, w stósunku do ostatnich politycznych 
wypadków to tylko powiedzieć możemy, żeśmy się z nim 
w najtkliwszych naszych uczuciach spotkali znów naje- 
dnćj drodze, nasza nadzieja stała się jego nadzieją, na­
sze cierpienia jego cierpieniami, a serdeczny węzeł serc 
naszych, zawiązany w tych bolesnych dniach bodajby 
się nie rozwiązał nigdy! Lud nasz wielkopolski żniw 
ujrzeliśmy naszym, polskim ludem, ale to tćź wszystko, 
nic więcej. Rozbudzenia jakićjś samodzielności społe- 
cznćj, o której-mówi Gaz,eta Toruńska ostatniemi

zresztą nie za początek, ale za szczyt tak politycznego 
jako i moralnego wykształcenia mas a do tego potrzeba 
jeszcze lat.

Jeżeli tedy prace organizacyjne Towarzystwa Inte­
resów Moralnych, czyli jego działanie na wewnątrz 
— przynajmnićj co do Księstwa — nie wyszły jeszcze 
po za obręb dobrych chęci i szerokich planów, to niech 
nam wolno będzie zapytać, jaki był dotychczas ze­
wnętrzny wpływ Towarzystwa na nasze sprawy? Pro- 
wincyonalna prasa niemiecka szarpała nas ostatniemi 
czasy, jak nigdy, szkalując pokonanych Francuzów, 
szkalowała nas jako ich przyjaciół, a w ślad za nią 
raznamiętnione tłumy obrzucały nas w mieszkaniach 
naszych gradem kamieni, a wysocy urzędnicy tłómaczyli 
nam, że to jest „Volksjustiz“ za nasz bierny opór!“ 
Czyż Towarzystwo Interesów Moralnych, jeżeli 
chciało być wiernćm programowi, nie miało tu sposo­
bności uruchomienia wszelkich sił moralnych, by choć 
tylko stanąć na granicy naszych interesów narodowych, 
i poważną postawą zaprotestować zbiorowo w obec rządu 
lab sejmu przeciw wyrządzonym nam krzywdom? Je­
żeli zaś Towarzystwo nie miało w sobie potrzebnych 
ku temu sił, to czemu nie wezwało nas do zbierania 
przynajmnićj materyału historycznego z tych ubiegłych 
dni, aby nim kiedyś zadokumentować naszą wyższość 
moralną nad tymi, co nam swą cywilizacyą gwałtem 
narzucają. Towarzystwu zabrakło odwagi, zabrakło je­
dnostek, a my, mając jakąś organizacyą, byliśmy (przy­
najmnićj po miastach), jak rozbite stado ptasie, po­
chowaliśmy głowy pod skrzydła i w przerażeniu ocze­
kiwaliśmy jutra. 'Ale bo tćź Towarzystwo postawiło 
sobie za zadanie działać na zewnątrz „przez zgodne 
usiłowania obu narodowości w celach cywilizacyj­
nych.“ Piękna myśl bezwątpienia, ale póki „my“
' ,oni“ uważać się będziemy za prawnych tćj ziemi
dziedziców, przesiąkłćj krwią i zmieszanćj z prochami 
ojców naszych, „zgodne usiłowania obu narodowości“ 
pozostaną mrzonką, o którćj nawet pomyśleć nie warto. 
Przypominam Jacobiego i Schulzego z Delitsch. Jacobi 
perswaduje swoim ziomkom, że gdyby eheieli zabierać 
Alzacyą i Lotaryngią wyglądałoby to zupełnie tak: 
„wenn einst ein siegreiches Polen auf Grund des Ka­
nonenrechts die Provinzen Posen und Westpreussen zu­
rückfordern und annectireu wollte.“ Schulze, bożyszcze 
niemieckich demokratów, w mowie miaućj 24 marca 
1861 w bydgoskim Nationalvereinie, a w roku 1862 
prawie dosłownie powtórzonćj w sejmie pruskim, po­
wiada: „Kraft des nationalen Prinzips können wir den 
Polen um uns nimmer wieder einen Anspruch an diese 
Provinz zugestehen“, — trochę dalćj: „Müssen doch 
wir Deutsche dasselbe, was wir für uns den Polen ge­
genüber in Anspruch nehmen, auch gegen uns gelten 
lassen. .Sind nicht Lothringen, Burgund, Flandern, 
Brobant, da« Eisass unserem' alten .Reiche auf ähnliche 
Weise entrissen worden, und können wir daran 
denken sie von den Franzosen jemals zurük- 
zufordern, da die Bevölkerung inzwischen 
französisch geworden ist? (Volkszeitung 4 kwie­
tnia 1861). W r. 1870 pamięć opuściła p. bchulzego: 
naraz zapomniał wszystko, co przedtem mówił, wystą­
pił w sejmie z mową za anneksyą, w berlińskim Ar- 
beitervereiaie zgromił sympatyczne dla Francyi za­
chcianki i zakończył: „Man soll uns förder in Ruhe 
lassen; aber auch wir selber wollen nicht in die Lage 
versetzt sein, immer auf dem Sprunge stehen zu müssen, 
um durch weiteres aggressives Vorgehen das Gewonnene 
zu behaupten.

Czy w tym obozie chce Towarzystwo Interesów 
Moralnych szukać podstawy do zgodnych z nami usiło­
wań w celach cywilizacyjnych? Czy może u liberałów 
a la Bamberger i Sp., których jedno z najuczciwszych 
pism (Goerres a Historisch-politische Blaetter) nazywa 
„die liberalen Wuętheriche,“ a dla których Garibaldi 
był przed kilku laty tćm samćm, czćm dziś hr. Bismarck' 
Czy może pomiędzy szlachtą niemiecką z gatunku pana 
Pt. v. H. auf T„ który w swćj broszurze serdecznie ży­
czy sobie całkowitego połączenia obu narodowości... 
jako ostatecznego zadania niemieckićj kultury na wiel- 
kopolskiśj ziemi.

Wielokrotnie już próbowaliśmy tych złudnych soju­
szów, ostatni raz podobno w r. 1848, lecz w końcu wy-
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:®u się wyrządzenie zła komu nadarzało... Nic 

. raz tak nie poruszało jak to żółciowe zemsty 
Śmiał się ciągle na samą myśl wrażenia, 

l!^W?V^Wo^a " a nadedniem usnął, marzył o roz- 
z Maryą,Pawłowną. Głęboko potćm i twardo

pwszy znużony, nie zł ’ " ‘>zy znużony, nie zbudził się aż dobrze około 
i. ni * Przestraszony, by mu chwila sposobna się 
I Fu W'• lzn§ła> ubrał się na prędce, biegnąc do Munsch’a. 

yial 1 ?um.er Szwajcar mu ukazał, meldować się nie 
5 »‘l '> Wiedział, że zastanie we wsnólnvm salnnikii ie-

l871'kia

ż.e zastanie we wspólnym saloniku je-
,żna * >o°Wp-?rz^ ^n’adąuiu, które późno dla nićj poda- 

mtt.tak było, iż nie zapukawszy otwo-
1 wpadł krokiem nadto żi 

[Kiem obrachowanego człowieka."
nadto żywym ną tak we

Nie mylił się, Marya siedziała z książką sama je­
dna przy herbacie a sądząc, że wszedł kelner, nie pod­
niosła nawet oczów. Dopiero suchy, stłumiony śmiech 
szatański Arsena Prokopowicza przebudził ją, spojrzała 
i przerażona zjawiskiem upuściła filiżankę, książkę, oba­
liła krzesełko, cofając się co najdalój od człowieka, 
który cichym ku nićj zbliżał się krokiem...

Na twarzy jćj znać było wstręt, gniew, obawę 
zmięszanie razem. gObłąkana prawie w pierwszój chwili 
szukała machinalnie w powietrzu, po ścianach dzwonka, 
którym by kogoś w pomoc przywołać mogła.

Nie mówiąc słowa Arsen kłaniał się i przysuwał 
coraz bliżćj, milczeniem tćm dręcząc może więcćj niż 
najboleśniejszćm szyderstwem...

Wybuchnął nareszcie śmiechem stłumionym, kła­
niając się do ziemi.

— Do waszych usług, Maryo Pawłówno... stary 
znajomy...

Nieodebrawszy odpowiedzi — zawołał nieco głos 
podnosząc.

— No cóż? nie gracz? ot! wrócił z oddalonych 
gubernii, dostał już od tćj pory Annę z gwiazdą... 
i dobre miejsceczko i cały i zdrów... i nic mu... a wam 
Maryo Pawłowno? a wy? no jakże się powodzi?

Blada, z wargami drzącemi, walcząc z sobą, ażeby 
mu mc nie odpowiedzieć, Marya nie spuszczała go z oka 
ręką wciąż jeszcze szukając dzwonka... Ruchu tego 
nie umiał sobie wytłómaczyć domyślny Arsen Prokopo­
wicz, widział tylko, że do szaleństwa przestraszył — i 
to go cieszyło. 1

= . hto = ni, Łpoategli8łly, ¡ :
,,Wer hat die

. Ani słóweczka 1 stary więc sługą i przyjaciel 
me posłyszy nawet głosu Maryi Pąwłownćjl — Czyżby 
się gniewać miała? A toż gniewby słuszniej przyszedł 
temu, którego wy wystrychnęliście na dudka... no! 
a przecież, dobry chłopiec, jak tylko się, dowiedział, 
że wy tu jesteście w Wiedniu, przybiegł zaraz pokło­
nić się... .

Na ustach jenerałowćj drżał od dawna jeden wy­
raz, który nareszcie zdołała wymówić spazmatycznie, 
gwałtownie, ruchem ręki ukazując mu drzwi.

— Precz! precz 1
Drugą ręką chciała pochwycić dzwonek, który zna­

lazła u ściany, gdy uderzenie krwi z gniewu, osłoniło 
oczy, zamgliio źrenicę, odjęło )nowę i Marya Pawłowna 
padła jak martwa na ziemię, skronią o ostry mur 
krew bryznęła...

Na widok tćj niespodziewanćj katastrofy, Arsen 
Prokopowicz przeląkł się, czując, że w proces krymi­
nalny wmięszanym być może i już się cofał do drzwi,’ 
chcąc uciekac, gdy te się otwarły, jenerał stanął w progu, 
je nym rzutem oka zmierzył salon, zobaczył leżącą na 
ziemi żonę, stojącego wybladłego ze strachu Arsena 
i bez namysłu oburącz chwyciwszy za piersi nikcze­
mnika, który składał dłonie nie mogąc słowa wymó­
wić, cisnął go przez otwarte jeszcze drzwi na wschody. 
Koskot spadającego z pierwszego piętra człowieka całą 
służbę hotelową wywołał.

Jenerał klęczał już przy żonie, z którćj czoła lała 
się krew... oczy jćj były otwarte, usta skrzywione... 
słowa wyrzec me mogła... widoczne było uderzenie

apoplektyczne... Nadbiegającego sługę posłano po do­
ktora, tymczasem Stanisław uniósł ją na rękach i zło-

kanapie, tamując jak umiał krew uchodząca.
Wszystko to,stało się w mgnieniu oka... Arsen 

Prokopowic^potoczywśzy się głową na dół po wschodach, 
potłukł okrutnie, a w dodatku nim $ie ciekawćj słu- 
zbie z rąk wydostał, dowiedziano się, iż na górze za­
szła jakaś napaść i walka i ten sam Szwajcar, który 
wczoraj dostarczył szczegółów Arsenowi Prokopowi­
czowi, teraz go oddał w ręce policyi.

Doktor znajdował się nie daleko, nie upłynęło więc 
kwadrans, gdy nadbiegł. Jenerał w dwóch słowlch po­
wiedział mu, iż żona jego przestraszona została i roz­
gniewana napaścią łotra dawno im znanego i padła 
tknięta,, jak się zdawało, apopłeksyą. Puszczono krew 
natychmiast,. obandażowano skroń, lekarz wszakże 
oświadczył, iż skutkiem uderzenia pozostał paraliż, 
którego kuracya musiała być stopniową i powolną. 
W istocie Marya Pawłowna mówić nie mogła wcale, 
straciłą władzę... a zbadać było trudno, czy jćj została 
przytomność...

. Piorun ten w chwili, gdy lepsze nadzieje przyszło­
ści zdawały się przyświecać - znowu Stanisława po^ 
grązył w niemym smutku dawniejszym. Szczęściem te­
raz dian było Towarzystwo Tura, który sam chory, za- 
edwm dowiedziawszy się o wypadku, stawił się do 

usług Stanisława me chcąc go na chwilę odstąpić. Te­
goż samego dnia Nizin i kniaź dowiedzieli się o sła­
bości jenerałowćj i zostawili swe karty... Wiedeń do­
syć jest plotkarski, tajemnicza więc owa historya ranna,



Preiheit verrathen, die Slaven oder die Germanen?“ 
(R. Raczyński).

Rozpisaliśmy się nad tym punktem nieco obszer- 
nićj, bo nam się wydaje byé jedném z organicznych 
niedomagań Towarz. Interesów Moralnych. Myśleć o 
celach cywilizacyjnych, jest to w naszém położeniu i za 
wiele i za mało: za wiele, bo plan taki utrzymuje nas 
w dziedzinie abstrakcyi, nie zrozumialéj dla ogromu ćj 
większości naszego spółeczeństwa; za mało, bo nam 
nie należy mieć na oku cywilizacyi jakiéjá powszechnéj, 
kosmopolitycznéj, ale narodowéj.

Z tego stanoiska zapatrując się na myśl organiza­
cyjną, uosobioną w Tow. Interesów Moralnych, nie tru- 
dném nam będzie przejście do pracy p. M. Jackow­
skiego i do rozlanój tam idei. Powiedzieliśmy wyżój, 
że w książce p. Jackowskiego widzimy gruntownie zba­
daną stronę ujemną naszego spółeczeństwa, ułomności 
narodowe, stawione pod kryteryum dziejowśj i psycho­
logiczni analizy, a z tego wszystkiego wydedukowana 
potrzeba reformy a środkiem ku jćj osiągnięciu orga- 
nizacya,

Przez organizacyą rozumiem — mówi autor — zje­
dnoczenie ludzi posiadających zaufanie ogółu, 
którzy dzieląc wszelkie losy narodu, obeznali się z jego 
sprawami i potrzebami, wtajemniczyli w jego życie, 
znają i rozumieją warunki narodowego i spółecznego 
bytu, żywią wiarę w przyszłość i mają stać na straży 
spraw społecznych i narodowych, którzy] nareszcie 
mają ostrzegać ogół i służyć mu w każdym trudnym 
razie doświadczoną radą i wskazywać drogi proste, ja­
kie wiodą naród do odrodzenia a ostrzegać przed myl- 
nemi, prowadzącemi do zatracenia (str. 2 i 3).

Głównym warunkiem organizacyi jest połączenie 
wszystkich stronnictw i zjednoczenie sił, celem zaś jéj 
dźwiganie na wszystkich punktach sprawy narodowéj 
i spólecznéj na podstawie służących nam praw krajo­
wych (str. 290) a najbliźszóm zadaniem

1) budzenie w ludziach ducha obywatelskiego i 
pracy,

2) prostowanie krzywych pojęć i wyobrażeń pod 
względem narodowym i spółecznym,

3) baczność i czynność na wszystkie strony, aby 
prawa nasze narodowe nie były uszczuplane.

Oto w głównyeh^zarysach myśl organizacyjna p. M 
Jackowskiego.

Co do definicyi organizacyi, zdaje się pomiędzy 
szanownym autorem a Towarzystwem Interesów Moral­
nych nie zachodzić żadna różnica, cel zaś i tu i tam 
jasny, jak jasną jest każdemu Polakowi świętóść spra­
wy naszéj i grożące jéj niebezpieczeństwo.

Rozpatrzywszy się jednak w warunkach organizacyi 
i środkach do jéj osiągnięcia, nie możemy pominąć za­
chodzącej tu różnicy. I tak gdy Towarz. Inter. Moral, 
przypuszcza do swćj organizacyi każdego obywatela pru­
skiego narodowości polskiej, używającego opinii uczci­
wego człowieka, rozumie p. Jackowski przez organizacyą 
zjednoczenie ludzi posiadających zaufanie ogółu; tam 
postawa obszerniejsza, tu grono wybranych powołane 
do działania. Gdy dalćj Tow. Int. Mor. bierze stósunki 
tak, jak są, bez oglądania się na istniejące w kraju 
stronnictwa, uważa p Jackowski za główny warunek or­
ganizacyi połączonych stronnictw, a wynikająca ztąd 
siła wewnętrzna uczyni nam zbytecznym wszelki sojusz 
z stronnictwami niemieckiemi, jakiéjkolwiekby takowe 
mogły być barwy. Tu główna różnica między panem 
Jackowskim a Towa zystwem Interesów Moralnych. 
Po czyjćj stronie stoimy powiedzieliśmy wyżój.

Nie podobna nam w końcu pominąć wrażenia, ja­
kie na nas zrobiło dzieło pana Jackowskiego pod wzglę­
dem głównego zadania, jakie organizacya mieć powinna. 
Nie przesądzamy myśli autora, co do togo punktu cał- ! 
kowicie nie wypowiedzianej, lecz, jeśliśmy go dobrze ! 
zrozumieli, zadaniem organizacyi według niego nie ma 
być podniesienie stanu wiejskiego i miejskiego przez 
szlachtę, ale rozbudzenie najprzód w szlachcie tych sił 
moralnych, których j éj dziś dla podjęcia tak olbrzymiéj 
pracy jeszcze nie d'estaje.

Zdawałoby s\ę, że pan Jackowski, wystąpiwszy I 
z nadzoru Towarzystwa interesów moialnych, wyjaśni 
nam w dziele s wojém własne zapatrywanie na tę insty- 
tucyą; tego j ednak autor nie uczynił, prócz w jedném 
miejscu, gdzi e sję nie zgadza z zasadą Towarzystwa co 
do wykluczę jnja z programu kwestyi dobrobytu. „To­
warzystwo Moralnych Interesów ■— mówi autor — wznio­
sły posta .wiło sobie cel, oświatę ludową; same jednakże 
środki ’moralne nie wystarczą dla ludu, któremu zbywa 
na zaspokojeniu wielu codziennych potrzeb życią. Obie 
stror^y, moralną i materyalną, należy równocześnie pod­
nosić. Jak czytelnie ludoi e nie będą miały powodze­
nia, jeżeli podając im jedną ręką pokarm duchowy, 
ząmkniemy drugą z pokarmem materyalnym, tak i od­
wrotnie wszelkie ulepszenie strony materyąlnój przy za­
niedbaniu moralnéj pozostaje bez skutku... Podnośmy
otóż byt materyalny, a w stósunkn do jego wzrostu 
szerzmy oświatę, a lud zachęcony uczciwém i brater- 
skiém z naszéj strony postępowaniem, pracować będzie 
wedle warunków cywilizacyi dla własnego i narodu 
szczęścia“ (str. 72). (

Myśl organizacyjna pana Jackowskiego, jakkolwiek 
co do zasadniczéj treści wieleby za i przeciw nićj po­
wiedzieć można, da nam dopiero wtenczas podstawę do 
szczegółowego rozbioru, gdy się oblecze w ciało. Cze­
kajmy więc ziszczenia się zapowiedzi, danój przez Ga­
zetę Toruńską, a na dziś niech nam wystarczy za-

z komentarzami odgadywanemi rozmaicie rozeszła^się po 
mieście. Policya, że się nic od Arsena Prokopowicza 
dowiedzieć nie mogła nadto, iż był rzeczywistym radzcą 
stanu i kawalerem orderów a urzędnikiem na urlopie, 
odgrażającym się skarżyć do ambasady, udała się po 
objaśnienie do jenerała.

Jenerał powiedział całą prawdę,£ nie schodząc do 
niepotrzebnych szczegółów, oświadczył, iż człowiek ten 
był mu wrogiem, że w niebytności jego napad! żonę, 
którą gniew i oburzenie przyprawiło o upadek i cho­
robę życiu zagrażającą — co lekarz mógł poświadczyć, 
był więc w swym prawie w przystępie gniewu pozbyć 
się go wyrzuceniem za drzwi. Dodał, iż napaści po­
szukiwać nie myśli i , rosił, aby napastnika wypuszczono. 
Po żasiągnięciu objaśnień w poselstwie, gdzie Arsen 
Prokopowicz miał przyjaciół i znajomych, uznano wła- 
ściwćm rzeczywistemu radzcy stanu kazać we dwadzie­
ścia cztery godz.ny z Wiednia wyjechać... Wysmaro­
wany, okryty plastrami, przeklinający świat cały, odgra­
żając s.ę ze straszliwą zemstą, Arsen Prokopowicz 
czule i troskliwie opatrywany przez aptekarzową, wy­
ruszył natychmiast cichuteńko do Pragi, gdzie pod Nie- 
bteską Gwiazdą postanowił się ostatecznie wyleczyć, nim 
do Warszawy powróci.

Pelicya chciała także jenerałowi rozkazać wyjazd 
z Wiednia, lecz świadectwo lekarza i list rekomanda- 
cyjny, z którym jenerał dopiero teraz pojechał do kan­
clerza, zapobiegły spełnieniu wyroku.

Ażeby się uchronić od oczów ciekawych i natrę- 
tnegoa sług szpiegostwa, Stanisław jak tylko chorą

notowanie tćj oscylacyi na manometrze naszych spraw 
wewnętrznych, w chwili, gdy spóleczeństwo pochylone 
nad księgą przeznaczeń Francyi...

Francya.
Kapitulacya Paryża nie ograniczając się na 

poddaniu warowni i broniącej ich armii, ogar­
niając przeciwnie według umowy hr. Bismarcka i 
z p. Juliuszem Favrem brzmieniem swćm cały 
obszar Francyi, wzniecała w nas na pierwszy rzut 
oka i wznieca dotąd przekonanie, że przy układa- • 
niu warunków zawieszenia broni, znalazły się za- ! 
razem między reprezentantami wojujących stron 
załatwione główne i esencyonalne warunki przy­
szłego pokoju. Rozumieliśmy, że wiadomość 
o treści tychże warunków nastąpi w te tropy po 
wiadomości o kapitulacyi stolicy. Tymczasem trwa 
dotąd hermetyczne w tym względzie milczenie, de­
legacy» rządowa w Bordeaux spogląda z ukosa na 
consumatum est paryskie, Gambetta protestuje s 
a jakkolwiek ostateczny rezultat po straszliwem 
wycieńczeniu kraju i olbrzymim upuście krwi nie 
może być wątpliwym, znajdujemy się przecież co 
do losu, jaki ma dotknąć Francyą w następstwie 
obecnćj wojny, wskazani znów na domysły i przy­
puszczenia. Tyle zdaje się tylko, sądząc z wa­
runków kapitulacyi paryskićj, być rzeczą pewną, 
że jeśli zwyciężony nie umiał może być dość wy­
trwałym, to zwycięzca nie zechce być zapewnie 
wspaniałomyślnym. Alzacja, Lotaryngia, miliardy 
franków, Szampania jako zastaw w ręku armii 
pru8ko-niemieckicb, dopóki owe miliardy spłacone 
nie będą, okręty, kolonie, otóż ofiary, któremi we­
dług doniesień publicystyki dobrze i dokładnie 
zwykle poinformowanój, Francya ma okupić po­
kój czyli owo istnienie wegetacyjne bez honoru 
i siły, żyjące wspomnieniami, rezygnujące z przy­
szłości, według czarnej przepowiedni Prtvost-Pa- 
radola w jego kasandrowćm do Francyi z przed 
dwóch lat przemówieniu. Warunki takie, przy­
puściwszy że są prawdziwe, nie są podobne w ni- 
czem do stypulacyi pokojowych, jaki j w ciągu osta- 
tn ch lat zwykły były zamykać wojenne zatargi 
na widowni europejskićj. Wojna krymska, wło­
ska, duńska, niemiecka nawet z roku 1866 nie 
kończyła się katastrofą dla żadnćj z wojujących 
stron tak stanowczą, tak radykalną, jaka grozi 
obecnie Francyi. Warunki, w jakich się znajduje 
obecnie Francya, przypominają raczej owe 
śmiertelne walki starożytności, boje Kartaginy 
z Rzymem, walki dwóch przeciwników, z których 
jeden drugiemu nie zostawiał miejsca na widowni 
świata. Francya zmuszona do przyjęcia warun­
ków, o których coraz głośnićj mowa w prasie eu­
ropejskićj, nie może nie zstąpić ze stanowiska zaj­
mowanego dotąd przez nią w areopagu europej­
skim. Nastanie próżnia i przemiana, która nie 
może się obejść bez nader donośnego a nie wiemy 
czy korzystnego wpływu na stósunki europejskie. 
Pominąwszy stronę sympatyi wiążących nasz na­
ród z francuskim, sympatyi, na które się składały 
wieki i długi szereg rozmaitych wypadków, — 
będzie strącenie Francyi ze stanowiska dotąd zaj­
mowanego, jeśli nastąpi, istnćm pęknięciem ży- 
ciodawczego ogniwa w organizmie ludzkości euro­
pejskiej a może i dalszej. Jeden ze znakomitych 
publicystów angielskich powiedział w czasie klęsk 
Francyi za Napoleona I, „iż bez Francyi byłoby 
i będzie ciemno w Europie.“ Słowo to podjęli­
byśmy w przeświadczeniu prawdy jego i dzisiaj. 
Jak język Francyi, jak literatura jćj stały się ję­
zykiem i literaturą cywilizowanego świata, tak
więcćj jeszcze, powiedzielibyśmy, był duch jej 
wewnętrzny uniwersalnym i pracował w chwilach 
zdrowia swego, zbiorowo dla ludzkości. Od stu 
lat była i jest Francya warsztatem wielkich, hu­
manitarnych idei, których dobrodziejstwami darzyła 
całą Europę, krwawiąc własne łono. Europa 
w ogóle, Niemcy właśnie w pierwszym może rzę­
dzie mają obowiązek pamiętać, iż cały postęp po­
lityczny i społeczny bieżącego stulecia, począwszy 
od idei narodowości, która się przeciw nićj obró-

J ciła, skończywszy na prawach człowieka, które 
wiecznym jćj pozostaną zaszczytem, znalazł we

, Francyi swe ognisko, swą naturalną przodowni­
czkę i przewodniczkę. Jeśli owa propaganda po­

przenieść było podobna, wyjechał na prywatne mie­
szkanie w cichćj ulicy... które poczciwy Tur, znający 
dobrze już Wiedeń, wynalazł z łatwością.

W pierwszych zaraz dniach po katastrofie, jene­
rał napisał do matki, nie tając nic przed nią i prosząc 
aby się ze swą podróżą wstrzymała. Jechać do Wie­
dnia pulkownikowćj było za daleko, przy slabćm i nad- 
wątlorćm jćj zdrowiu, cóżby tu zresztą robiła przy 
łożu chorćj bez nadziei, niemćj i bezwładnćj synowćjl

Przywołano lekarzy, nie brakło największćj troskli­
wości, ale siły były wyczerpane długiemi cierpieniami 
poprzedniemi, które system nerwowy osłabiły, kuracya 
więc szła z trudnością wielką i postępy były mało zna­
czące... Po kilku tygodniach osiągnięto przecież tyle, 
że chora odzyskała mowę acz z wielką trudnością po 
kilkai słów cichych mogąc wyrzec powolnie i ruch 
a władzę w jednym ręku. Pozostał jćj wszakże strach 
i rozdrażnienie, najmniejszego nie znoszące szelestu... 
a nawet głośniejszego słowa... Jenerałowi lekarze nic 
powiedzieć nie chcieli, Turowi wszakże wyznał doktor 
S... iż najmniejszćj nie było ocalenia nadziei, że sła­
bość przeciągnąć się tylko mogła, ale zdrowia przy­
wrócić nikt się nie spodziewał.

Mówiono o jakichś wodach na wiosnę, jeśliby do 
wiosny się nie pogorszyło. Sama chora zdawała się 
znać ten swój stan, gdyż zaledwie uczuła się nieco le- 
pićj, zaklęła męża aby jćj dozwolił rozporządzić pra­
wnie tćm co posiadała... wymagając od niego przyrze­
czenie przyjęcia zapisu ocalonego mienia. Dobra w Ro­
sji, których jćj prawo pozbyć się nie dozwalało i tak

stępowa okazuje się mnićj wydatną w epoce wojen 
napoleońskich zamglonych charakterem zaborczym, 
objawia się w całej swćj pokojowej a sknte- 
cznćj działalności w latach 1830 i 1848. Wy­
buch wulkanu francuskiego starczył wtedy, by 
sympatycznćm drgnieniem potrząsnąć stwardniałą 
i zeskorupiałą pleśnią ciała europejskiego. Kiedy 
inne narody pracowały i żyły każdy dla siebie, 
przypisywano mimowolnie Francyi stanowisko i obo­
wiązki narodu narodów, rolę naturalnej opiekunki 
wszystkich niesprawiedliwie ściganych i prześlado­
wanych. Każda dobra a zgnębiona sprawa upa­
trywała w nićj swą kotwicę ocalenia. Ameryka, 
Polska, Grecya, Włochy, Węgry, Belgia, prześla­
dowani politycznie wszelkich innych krajów, nie 
wyjmując Niemiec, — wszystko to zwracało oczy 
od wieku blisko na Francyą w tćm dziwnćm, nie- 
wytłómaczonćm przeświadczeniu, z tą dziwną, bo 
nie zwracającą się do żadnego innego narodu 
świata pretensyą, iż tam jedynie znaleść można 
pomoc, opiekę, nadzieję. Cierpiące i uciśnione 
sprawy przypisywały Francyi, narzucały jćj, jeśli 
tak wolno powiedzieć, podobnie wzniosłe stanowi­
sko. Francya spełniała częściowo i według mo­
żności jego obowiązki; dopełniła ich w Ameryce, 
Grecyi, Belgii, Włoszech, dopełniła propagandą 
pokojową w dziedzin e swobód wewnętrznych na 
całym lądzie stałym europejskim, a gdzie i kiedy 
ich dopełnić nie mogła, przytulała gościnnie do 
swego łona owych licznych a rekrutujących się prawa. Ale, podnosząc protest, nie usuwamy się z pj rad 
ciągle na nowo rozbitków wielkich wstrząśnień ; lamentu, jakby to ścisła loika czynić nakazywała, tyli i n
europejskich. Nawet chwile słabości i upadku, 
jakich w nowoczesnych dziejach Francyi liczymy 
nieskąpo, — nie są zdolne zmienić i przekreślić 
podobnego jćj, opatrznościowego charakteru. Prze­
ciwnie, one właśnie może uwydatniają go tćm 
wybitnićj. Żaden inny z narodów europejskich 
nie wystawiał się na zarzut niedopełnienia natu­
ralnego obowiązku, opuszczając sprawę dobrą 
a cierpiącą. Ze strony jednćj Francyi tylko 
uchodziło w przeświadczeniu jćj humanitarnego 
stanowiska, opuszczenie uciśnionych, za synonim 
przepomnienia naturalnego obowiązku a zapozna­
nia interesu własnego. Gdy bohaterska Wenecya 
w roku 1849 konała pod gradem bomb austrya- 
ckich, gdy Haynau rozkoszował się równocześnie na
Węgrzech, gdy Polska w roku 1863 krwawiła się ści do tego związku. Zdaniem mojćm wcale to im 
w zapasach śmiertelnych, nie zwracał nikt nadziei i „sada iwi,d,etwo ,»
i pretensji do żadnego innego narodu europej- ! gpójaoic] postawioną została, to dziwię się dla cze| 
skiego; jedyny żal ze strony ludzi serca, kocha- ! korespondent z prowincji pod dniem 28 stycznia] 
jących szczerze wolność i postęp, zaszczycał samą szący, nie dał jćj na żywych okazach większćj wyra:
tylko Francyą. Francya śpi, Francya zapoznaje 
swój interes, Francya przepomina swych obowią­
zków, Francya gotuje sobie odwet, — otóż, co 
powtarzano w takich razach, zakreślając tćm sa- 
mćm mimowolnie i mimowiednie nawet może opatrz­
nościową rolę Francyi w dziejowym dramacie 
ludzkości. Czyż ożywcze to i ocieplające ognisko ! 
życia europejskiego miałoby zagasnąć? Byłoby to 
krzywdą i szkodą dziejową, okaleczeniem, jeśli tak 
wolno powiedzieć eiała ludzkości, problematycznym i 
zyskiem i zaszczytem dla zwycięzców. Przewaga 
wywierana przez jeden naród nad drugim, sianie 
około siebie ruin, przerażenia i postrachu, nie mo­
głoby zejść ziarnem błogosławieństwa; zniszczenie 
i zdeptanie jednego z głównych siedlisk cywiliza­
cyi europejskićj opłaciłoby się ciężką klęską cało- ' 
ści. Są to prawdy, które, miejmy nadzieję, znajdą 
uznanie w obozie zwycięzców, skoro drogą tra­
ktatu pokojowego przyjdzie zbierać plon niesły­
chanych w dziejach powodzeń. Przymierze święte 
z roku 1815, może zanadto trochę spotwarzone 
przez potomność, zostawiło im pod tym względem 
uwagi godny przykład. Zwyciężywszy Francyą, 
zająwszy jćj prowincje i stolicę, zajrzało w głąb 
własnego sumienia, z przykazania interesu euro­
pejskiego, w przyszłość dziejową wreszcie, a zaj­
rzawszy cofnęło się przed ostatecznćm vyzyska- 
niem odniesionego zwycięztwa. Francya wyszła 
z walki prawie całą a Europa i Niemcy nie miały
powodu żałować, iż jćj ani nie osłabiły do zby- ■ tych, którym obecne stanowisko obowiązków poseli
. l . • z i. ..x   _______ •____ wiz» nAłWolł Wnrrt W O fł T 0 JTOzinMw f.VP,ltku, ani tćż zostawiły w sercu ciernia bole ci, 
która woła natarczywie odwetu. Czyż wymowny 
ten testament polityki i epoki pomawianćj o wstecz- 
nictwo i zacofanie, miałby pozostać bez Dauki 
i uwagi dla dzisiejszego postępu?

-------- '■a paeuSBi» ----------- -

przyj,aść miały rodzinie, chciała by kapitały ze spienię­
żonych majętności własnych, domów i klejnotów, do- 

' stały się mężowi. Potrzeba było zaklęć i względów na 
, jćj zdrowie, aby skłonić jenerała do przyjęcia tej ofiary. 

Nie mogąc mówić, pisała ołówkiem nieustannie przyna­
glając i modląc o to jak o łaskę... A że doktora ta-
kże wciągnęła do swego spisku i przez niego sprowa- wieczorem po burzy, jakby pogodnym słońca 
dziła potajemnnie prawnika, testament pranie] bez dem... modliła się, kazała sobie czytać, pisała po 
wiedzy męża został spisany. — Nie umrę inaczćj spo- 1 kilka... a najczęścićj wyzywała męża, aby jćj coś o pj 
kojna — napisała Stanisławowi i na drugim świecie 1 szłości opowiadał... Tur który się stał domowniji1
męczyć się będę, jeśli nie poszanujesz mćj woli.

Moja ojczyzna pokrzywdziła twoją, niech ja choć
w cząsteczce dług ten spłacę, abym z nićj zdjęła to 
przekleństwo, którćm ją obarczać, musicie.

Z wielką tćż trudnością, powoli, pisząc noty do
testamentu, dokończyła go tenai słowy. — Przekazuję 
ci jako cel życia, kochany Stanisławie, abyś wszelkiemi 
starał się środkami dwa nieprzejednane kraje w imię 
Chrystusa, w imię braterstwa, w imię miłosierdzia na­
kazanego prawem Ewangelii, zbliżyć ku przejednaniu. 
Nie żądam, byś się wyrzekł twych uczuć dla Polski, 
wiem, że to nie podobna, chcę byś po Chrystusowemu 
umiał przebaczyć zaślepionym nieprzyjaciołom, ho nie 
wiedzą co czynią .. Pomnij w każdćj życia chwili, że 
ja się modlę i proszę o miłość i przebaczenie dla mćj 
braci. . Nie taj prawdy im, nie zapieraj się Polski, 

1 ale nie mićj nienawiści dla tych, których nazywasz ka- 
{ tami. Któż więcćj miłosierdzia potrzebuje nad tego, 
' kogo Bóg uczynił oprawcą własnćj braci, kto więcćj 
1 nad obłąkanego, który się sądzi rozumnym?

Wiadomości urzędowe.
Kapelan ks. Szultzik w W. Strzelcach mianowany ,t

Ital pierwszym nauczycielem przy katolickićm seminaryum j, 
urzycielekićm w Pilchowicach.
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SirobBlkłego, 2 lutego.
(W sprawie wyborów.)

(e.a.) Skoro sprawa wyborów raz przecie .otwarcie zag5 
joną została, pozwólcie i mnie, w tćj najgorętszćj 
nas kwestyi, głos zabrać. Sądzę, że na chłodnćm i wszech 
stronnćm jćj zbadaniu, tylko interes publiczny zyskj 
może.

Zasada, postawiona przez wasz Dziennik, powc 
ływania na posłów do parlamentu Rzeszy niemiecki; 
i osobistości po za granicami państwa pruskiego, w j( 
dnym z państw Związku niemieckiego zamieszkaj 
trafiła najzupełnićj do mego przekonania, a że trafi] 
do przekonania i bardzo wielu innych, to najlep: 
i najwymowniejszym dowodem, iż p. Kraszewski
dotąd już cztery zebrania wyborcze, na kandydat ni? 
na posła postawiły. Pozyskała więe ona, u{ rze 
żna powiedzieć, zwycięstwo, bo nie przypuszczani a, mif 
na chwilę, by delegaci zebrać się mający w Poznani jeś 
mogli pominąć tak głośny i wyraźny objaw opinii p, pró 
blicznćj i wbrew nićj postąpić. Byłooby to z ich stron spr 
niepraktykowaućm dotąd u nas lekceważeniem wyraźn i w 
woli znakomitćj części wyborców. Zasada ta w niczćm n 
ubliża protestowi, jaki zakładamy przy każdćj sposobni 
ści, przeciw wciąganiu nas do Związku niemieckiej 
Protest nasz opiera się na prawie przyrodzonćm, wj 
szćm nad wszystkie prawa pisane — zakładamy go, | nie 
nas odrębną zbiorową jednostkę wciągają do obce; „B: 
organizmu i narzucają w nim obce naszćj właściwo

pozostajemy tam, wymaga tego bowiem obrona i su gar 
naszych interesów narodowych; pozostajemy tam, alkor 
ustawicznie przypominać, że interesa te wymagają i wzj 
nych praw aniżeli niemieckie, które do należytego i że 
szego rozwoju posługiwać nie mogą. Czyż więc ot; w 
wiązku tego pełnić nie może każdy obywatel Poh sta1 
choćby po za obrębem państwa pruskiego zamieszki^ 
byleby tylko odpowiednie zdolności posiadał? Mói zar 
nam jednak, że w ten sposób popełniamy. niekois pla 
kwencyą, bo protestujemy przeciw Związkowi niemif cen 
kiemu, a przecież z pośród niego powołujemy na swj 
posłów naszych rodaków? Miłośnikom tego rodzi 
konsekwencyi dość przypomnieć powoływanie się i 
kongres wiedeński, ten kongres, który wszystkie ro 
biory Polski powagą swą usankcjonował ? Czy to tak 
konsekweneya? A zresztą powtarzam, my nie prot 
stujemy przeciw Związkowi niemieckiem 
tylko przeciw wcielaniu nas obcej narodowZ _ " V X _ ...     - .   l—   r7 ~ « - A A . A wfc YTT rtn 1 4" , Ma
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stości? Dla czego stawiając głównie z Księstwa szen prz 
cały osobistości, pominął prawie zupełnie Prusy Zach; boi 
nie? Czyżby, mówiąc o jedności naszćj narodowćj, st boi 
sował ją tylko do szerokićj podstawy, nie pomny, że’ wz 
wszędzie i na każdym miejscu, gdzie się tyko da, sti nie 
sować należy? Czyżby zapomniał, że Prusy Zachodni cy< 
przedstawiają liczny zastęp dzielnych ludzi? Czyi pr; 
zapomniał’ że tam jest dość osobistości, które si wz 
pracą dobrze się zasłużyły krajowi i których zdolno! sta 
kwalifikują najzupełnićj do tego,^aby sprawowali j mil 
dności poselskie ? Z pomiędzy takich pozwolę sol na 
wymienić: pp. Teodora Donimirskigo, lgnące;rat 
Łysko wskiogo, Emila i Leona Czarlińskit a ( 
H. Jackowskiego, Majora Radkiewicza i i 
nych. Takich więc, którzy już w licznych praca kai 
okazali i swą obywatelską gorliwość i zdolno! jed 
przedewszystkićm i głównie na posłów powoływać u w 
leży. 4zc

Dziwnćm tćż dla mnie i uderzającórn jest, dlaczs ws: 
szanowny korespondent z prowincyi wymieniając wsi Sci 
stkie nasze znakomitości, pominął p. Kantaka? Gzyźl 
się to stało przypadkićm? bo nie sądzę, aby korespo go; 
dent nie oddawał sprawiedliwości zdolnościom jego dzi 
względu na co, jak nie mnićj i jego znajomi Z 
sprawy szkół naszych dotyczącćj, obecność jego w gi gel 
nie posłów zawsze czynią pożądaną. 33,

Wreszcie uderzaj ącćm jest również w korespondem me 
o którćj mowa, iż w nićj wymienieni są prawa wyłącz aki 
obywatele ziemscy, brak zaś najzupełniejszy reprezi to- 
tacyi innych żywiołów spółecznych, a przecież i w di 
na liczny szereg wydatnych osobistości natrafić możei tol 
Dość wymienić dra F. Rakowicza, dra Au,¿ni 
Zielewicza, dra Bojano wskiego, dra Łebi mji 
skiego, dra Szymańskiego i wielu innych tak Moj 
mego Poznania jak i z obydwóch prowincyi, a pomiji

przyjąć nie pozwala. Wprowadzenie żywiołów tych 
z jednćj strony byłoby korzystnćm pod względem phtu 
lamentarnym, tak z drugićj strony sam wybór ich ( 
dawałby hołd ich pracy i zdolnościom; * przy tćm wi bił 
żąłby młodemu pokolenia tę pocieszającą naukę, był 
ogół umie wdzięcznćm sercem oceniać prace pożj 
cznych pracowników i darzyć ich swćm zaufaniem “

(Oę
Z całego postępowania jenerałowćj, mimo upa 

choroby i bezwładności widać było, iż nie postrac 
przytomności, pamięci, że nienaruszone władze um)1 
owszćm żywićj jeszcze pracowały, gdy ciało dog» 
wało...

Ostatnie chwile były dla nićj jakby rozjaśnioa
leg

ich, przypuszczanym był czasem do pokoju chorćj 
dzącćj nieruchomie w fotelu... Pomimo cząstk 
bezwładności twarz Maryi przybrała dziwny ’Tj, 
spokoju, jaki czasem zbliżanie się śmierci zwiastuj1 
Wypiękniała prawie... czoło wygładziło się, usta/1 
wały uśmiechać... znużona pół dnia była jakby uśpij 
choć słyszała wszystko co się koło nićj działo. W t 
stanie, raz wieczorem, gdy ją sądzono uśpioną, Jf 
rał usłyszał lekkie westchnienie i nieruchomy poz( 
na czatach, nie chcąc jćj przerywać spoczynku. 
piero po godzinie dotknięcie jćj zimnćj, skostuj^.1 
ręki, zrodziło wątpliwość i przestrach... Przynieś' 1 
światło, przywołano lekarza... Marya Pawłowna 
żyła...
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¿ość nie powinna tćż stać na przeszkodzie, bo posłowanie 
jest Pracfii obowiązkiem, a nie emeryturą. Dla tego 
tśl, i'® razy praca i zdolności wysuną jakiego młodego 
wprzód, takiego właśnie na posła powoływać należy.

Wszakże kwestya wyborcza nie ogranicza się jeno 
Ba postawieniu kandydatów. Pozatem jest daleko wa­
żniejsza rzecz — samo przeprowadzenie wybo- 
r(jw. Tu wszyscy, jak jeden mąż, stanąć powinniśmy;

tu każdy z nas powinien szczerze rękę przyłożyć do 
dzieła; — tu jak najszersza agitacya rozwiniętą być 
winna, agitacya któraby każdemu w pamięć i sumienie 
odrażała ten obywatelski obowiązek, ii każdy w dniu 
oZnaczonym na wybory stawić się winien do 
„rny i rzucić tam swój głos na kandydata 
„rZez delegatów obranego. Agitacya ta powinna 
objawić się w czynie, nie na papierze, powinna zejść do 
najniższych warstw i pouczać je o ich obowiązkach; — 
a taka agitacya jest powinnością nietylko mężów zaufa­
nia, ale każdego, kto jeno czuje w sobie świadomość 
obowiązków obywatelskich i narodowych.

A zatóm do pracy I Dość już tych narzekań na usu-
lydat nięci® si6 od agitacji wyborczej duchowieństwa. Nie na- 

rzekać, — ale w tej szczerbie zastąpić je i zająć jego 
m a, miejsce należy. Wybory to walka — to bój, a w nim 
znani jeśli kto usunie się z szeregu lub padnie, to zamiast 
ii pi próżnych płaczów i narzekań — należy raczój zapełnić 
stroi sprawioną szczerbę własną pracą i własną , osobą, — 
raźn i walczyć — walczyć aż do zwycięstwa!,., 
im n

Bydgoszcz 1 lutego. 
(Spółka pożyczkowa.—Sprawa wyborów), 

ryj (m) W dniu 15 stycznia o. b. odbyło się walne zćbra- 
go, t nie członków tutejszćj spółki pożyczkomćj pod firmą: 
>bcej „Bank ludowy Bydgoski.”
dwoi Stósownie do przepisów ustawami Baszemi objętych, 
z pi rada nadzorcza, po dokładnćin rozpatrzeniu bilansu 

tyli i wszelkich rachunków, po porównaniu takowych z księ- 
i sti gami, dowodami i zasobami kasy, zdała sprawę z do­
li alkonanćj rewizyi i odpowiednie wystósowała wnioski 
iją i względem podziału zysku. — Z powyższego okazało się, 
go i że w roku upłynionym włącznie kilku miesięcy r. 1869 

którym Spółka zawiązaną została, Bank nasz przeu- 
Poli stawia w ogóle obrotu tal. 59,986 sbg. 1 fen. 9.
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Wysokość dywidendy 16 '/8% tłumaczy się tćm, że 
zarząd naszego banku sprawuje swe urzędowanie bez 
płatnie: zgromadzeni członkowie tćż w uznaniu poświę­
cenia i porządnego prowadzenia ksiąg kasowych, jak 
w ogóle całego interesu bankowego, uznając dalćj bło­
gie skutki instytucyi samćj, wyrazili swe podziękowanie 
członkom zarządu p. A. Trembeckiemu, J. Łebińskieinu 
i Id. Piotrowskiemu.

Dla dopełnienia formalności wyznaczone nastę­
pnie komisyą do pokwitowania zarządu, podwyższo­
no na wniosek rady nadzorczćj wstępne dla nowo 
zgłaszających się członków stosunkowo do nagromadzone- 

o iii go obecnie funduszu rozerwowego i obrano na wice-pre- 
zesa rady nadzorczśj p. W. Radkiewicza.

Nadmieniam w końcu, że nasz bank ludowy liczy 
czej członków 137, wysokość składek udziałowych ustanowio- 

aia [ na na lat 50, zwykłe zaś dyskonto wekslowe wynosi 8 . 
wyraz Z powodu zamieci śnieżnych a ztąd dróg nie do 
szen przebycia, na wezwanie przewodniczącego komitetu wy- 

Zachi borczego powiatowego, tak mała zebrała się liczba wy- 
j, st borców naszego powiatu, że zgromadzeni wczoraj, ze 
, że’ względu na ważność zbliżających się wyborów, na ko- 
i, sti nieczność przestrzegania w każdym razie przysługują- 
;hods cych nam praw politycznych i aby żaden głos p laki 
Czyli przez nieoDałość, uiewiadomość lub inne niewczesne 
re 8» względy i bezzasadne obawy me został uronionym, po- 
Lolnoł stanowili odroczyć zgromadzenie do dnia 12 lutego. Ko­
ali g mitet powiatowy zajmuje się obecnie podziałem powiatu 

sob na małe okręgi; uważając za podstawę podziały na pa- 
acej rafie, chodzi głównie o mężów zaufania, którzyby chętnie 
s ki (a gorliwie spełnili poruczone im zadanie.
a i i Nie mamy wprawdzie szansy w przeprowadzeniu 
iracai kandydata Polaka do parlamentu niemieckiego, mimo to 
olnoś jednak winniśmy liczbą zamanifestować żywioł polski 
rać i w powiecie, a przez to samo i na mocy prawa przyro­

dzonego, poniekąd pośrednio upominać się wszędzie i ze- 
a czej wsze o uwzględnienie i poszanowanie naszćj właściwo- 
3 wsi Sci narodowćj.
Czyi Podług wykazu urzędowego z r. 1867, powiat Byd- 
respi goski liczy mieszkańców 88 467, wykazy powyższe i po- 
jego dział sporządzają się, jak wiadomo, podłog wyznania, 
»jonu Z tego przypada na protestantów tak nazwanych ewan- 
w gi gelikow (umrte) 51,598, na reformowanych (katolików) 

33, staroluterauow 492, zwingliauów 272, baotystów 65 
menonnów 12, chrześciau katolików (zwolenników Czer­
skiego) 246, wyznania rzymsko-katolickiego 32,354, gre- 

»prezfl ko-katohckiego 8, żydów 3391 i 1 bez żadnego wyznania, 
w H‘ W słusznćin więc przypuszczeniu, że w liczbie ka- 

loźii tolików z małym wyjątkiem przedstawi się liczoa mie­
li, d itkańców narooowości polskićj, zważywszy nadto że po- 

Łebi między protestantami mieszczą się także Polacy, oka- 
ak I zująca się jeszcze znaczna liczba, służy za najlepszy do- 
»oniiji sód, że powiat Bydgoski, pomimo bardzo znacznego 
selsk bapływu ludności <e wszystkich części Niemiec, me jest 
tychj jeszcze tak zgerzmanizowanym, jakby się to po blisko 
»m P1 Itulttnim owym napływie zdawać mogło.
ich oby tylko każdy uprawniony do głosowania speł- 

mwinił swój obowiązek, a ostateczny rezultat, choćby nie 
mkę, był stanowczym, zawsze będzie korzystnym, 
pożf

n Lw<n, 30 tycznia.
(Upadek Francyi. — Przymierze austryacko-pruskie. — Polityka 

polska.)
(2’) Więc stało się, co każdy nieuprzedzony, każdy 

zdrowo na rzeczy patrzący się, od dawna przewidywał, 
ńa co przygotowanym być musiał po klęskach Chan- 
tego, Faidherba i Bourbakiego. Paryż upadi, rząd re­
publikański kapitulował. Skoro widocznćm było, że od- 

zatl’iecz jest niemożliwą, skoro się przekonano, że niezdo- 
po sl auo takiej przedsięwziąć wycieczki, by przełamać żela- 
śof'^» otaczający stolicę Francyi łańcuch, można byo od 
wniPii dawna przyjść do przekonania, że bądź w skutek głodu, 
orśj Mź w skutek bombardowania kapitulacya nastąpić bę- 
^stko’dtie musiała. Nastąpiła ona tćż z obu powodów razem 
r uf dętych. Dawno, bo zaraz po upadku Strassburga 
astuji > Metzu wyraziłem moje przekonanie o stanie Francyi, 
sta i'11 której zwątpiłem zupełnie, wyraziłem moje skromne 
uśpi#' 2danie, że potrzeba cudu, aby Francya mogła się pod- 
W i “‘udó ze swego okropnego upadku, aby była w stanie 

ą, j{ ?d0przeć najazd i pokonać potęgę jego. Wysilenia Gam- 
pozoi betty i rządu republikańskiego, jakie takie powodzenia 
<u. 1 cu»ilowe armii republikańskich, choroby w obozach nie- 
ostuj* Reckich, słoty i mrozy, wszystko to zdawało się zapo- 

¡rniesii jMać zmianę na korzyść Francyi, zdawały się zada- 
wna "ad kłam moim pesymistycznym zapatrywaniom. Nie- 

•wty złudzenie trwało niedługo, niestety miałem słu- 
*?Qość. Potrzeba było cudu, aby zbawić Francyą, a cud 
‘6 nie zjawił.

Skończyła się więc ta okropna wojna strasznćm 
’Pokorzeniem tćj tak kochanćj przez nas Francyi, ale 

się skończył ten olbrzymi łańcuch nieszczęść, które
J”i<ziły ten duchem bratni nam naród? Podobno
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nowe czekają go klęski, bo klęski wojny domowéj, któ- 
rćj szeroko rozwarto teraz wrota, gdyż teraz prawdo- 

j podobnie rozpocznie się walka o formę rządu, walka 
między republikanami, legitymistami, bonapartystami, 
orleamstami, socyalistami, a goście nieproszeni nie obo­
jętnymi podobno tym walkom będą widzami. Obym 
się mylił.

Jeszcze na jedno powinniśmy być przygotowani. 
Wiemy już, co spotkało naszych ziomków w Alzacyi. 
Cóż się stanie z naszą bracią, która w całej Francyi 
doznawała dotychczas gościnności, czy najpierwsi w Pa­
ryżu osiedli Polacy nie będą zmuszeni szukać gdziein- 
dzićj przytułku? I to jest moźliwćm.

Ważniejszemi zaś od tego wszystkiego są następ­
stwa tćj wojny, tych świetnych, olbrzymich nietylko 
fizycznych, ale co godniejsze uwagi, moralnych zwy­
cięstw pruskich. Może jedynie kula żelazna, uwiązana 
u nóg nowego potentata, którą stanowić będą anekto­
wane francuskie departamentu, bronić będzie innych 
nowego cesarstwa sąsiadów, może i tu się sprawdzi, 
że Francya nawet nieszczęściem swojćm broni Europy, 
że la France se tue pour sauver l’Europe!

Pozwoliłem sobie także w mych listach dawniej­
szych z samych początków wojny, gdy chodziło o to, 
by Austryą popchnąć do czynu, wyrazić przekonanie, że 
na pobojowiskach Francyi rozstrzygają się losy Austiyi. 
Może byłem w błędzie, skwapliwość jednak, z jaką ci, 
którzy dziś rządzą Austryą, o względy Prus się starają, 
rozprawy w delegacyi peszteńskićj. mowy i noty hr. 
Beusta, grozy dzienników wiedeńskich i peszteńskich, 
wszystko to świadczy, że chodzi dziś o pozyskanie wzglę­
dów wszechwładnego obecnie w Europie kanclerza nie­
mieckiego, a czy pobudką jest tu co innego jak prosty 
strach, może niedaleka przekona przyszłość. Jeżeli pp. 
Beust, Andrassy i spółka myślą w pole wywieść hr. 
Bismarcka, to podobno nie na dobrćj są drodze Strach 
nie najlepszym podobno bywa doradzcą! Być jednak 
może — tak się przynajmnićj pocieszać należy — że 
mężowie, kierujący skołataną nawą państwa węgiersko- 
austryackiego, wtajemniczeni są w plany kanclerza nie­
mieckiego, że mają rękojmie, iż idąc z nim ręka w 
rękę ocalą monarchią; być więc może, że i nasi dele­
gaci we wszystko są wtajemniczeni i przewidują, iż 
przymierze austro-pruskie przyniesie szczęście nie tylko 
Austryi lecz i Polsce, inaczéj bowiem milczenia ich wy- 
tłómaczyć, a tćm mnićj usprawiedliwić nie bylibyśmy 
w stanie.

U nas w kraju nie ma pod względem gotującego 
się a może już i zawartego przymierza Austryi z Pru­
sami zdauia wyrobionego. Dzienniki bardzo oględnie 
opinią swoją objawiają, jeden tylko Dziennik Polski 
jak zwykle, tak i w téj kw.s'yi nie obwija ne w ba- 
wtłaę i wpiost za przymierzem z Pru ami przemawia. 
Może to za przedwcześnie, a co nejmmćj niekoniecznie 
politycznie ze strony pisma polskiego. My tylko ta 
kiego dla Austryi możemy życzyć przymierza« które 
dla Polski w następstwach swych^przynieść możeękorzyść, 
a z góry przeciwnymi być winniśmy wszelkim aliansom 
o których możemy przypuszczać, ie zagrażają nrszćj 
narodowości. A zkąd grozi jćj większe niebezpieczeń­
stwo, czy od północnego wschodu, czy tćż od półno­
cnego zacbodu? Okropnem jest istotnie nasze położenie. 
Ze wstrętem odwracamy się od Moskwy, a jednak za­
stanawiając się nad tćm, co się stało, co się dzieje i co 
z porządku rzeczy dalćj dziać się prawdopodobnie bę­
dzie, obawiamy się, by się tego wstrętu pozbyć nam 
nie należało, a z dwojga złego wybrtć mniejsze. Ar­
gumenta po temu są nadzwyczaj liczne i silne, dobrze 
więc Austrya obliczyć się powinna, nim się zdecyduje 
ua krok dla nas z..ubny, bo te argumenta mogłyby 
trafić do naszego przekonania, tak jak już trafiły do 
przekonaniu Czechów i innych Słowian.

Chcemy iść z Austryą, ale tylko tak długo, jak 
długo mamy nadzieję, że ona pójdzie z nami, tylko tak 
długo, jak długo wspóluy z nią mamy interes ! O tćm 
powinni dobrze wiedzieć w Wiedniu, i na to my sami 
zawsze pamiętać winniśmy. Powinni i o tćm wiedzieć 
w Wiedniu, że Austrya jako państwo niemieckie, a choćby 
na wpół niemieckie ze stolicą w Wiedniu po upadku 
Francyi, po wzniesieniu się cesarstwa niemieckiego 
i zjednoczeniu (Niemiec, nie ma juz przyszłości.

Ci co quand même każą nam trzymać się Austryi, 
głoszą dziś, że o tćm wszy&tkićm wiedzą pp. Beust 
i Auorassy wybornie, że łączą się oni dla tego z Pru­
sami, aby przy pomocy Prus uzyskać ala Austryi ziemie 
polsk e od Moskwy jako wynadgrodzenie za prowineye 
niemieckie, że przygotowawcze kroki względem przymie­
rza z Prusami są oemonstracyą przeciw Moskwie, łe 
n wet dymisya Potockiego jest taką d monstracyą, 
gdyż p. Potocki głównym nhł być w gabii ecie wie- 
dt ń kim zwolennikiem Moskwy, wszystkie te jednakże 
twierdzenia są jodobno na domysłach tylko oparte 
i lepićj podotino ci liczą, którzy na Austryą nie liczą, 
którzy już od nićj odwracają s ę.

Ajentów moskiewskich, propagandy moskiewskiéj, na, 
wet umizgów moskiewskich oo nas nie ma się co Au­
strya obawiać, niebespiecznymi dla nićj są właśni jćj 
mężowie stanu, którzy ją już kilkakrotnie nad brzeg 
przepaści przywiedli, którzy sprawili już nie raz to, że 
najży zliwsze tćj monaretui, a w skład jćj wchodzące 
narody od nićj odwracały się, którzy to sprawili, że 
dziś wewnątrz najzgubniejszy panuje rozbój, a najwię­
ksze jćj istnieniu zewnątrz grozi niebezpieczeństwo. 
Precz więc z dotychczasową połowiczną, chwiejną poli- 
teką, Szczerze podajcie rękę tym taiodom, którym na 
istnieniu i puwodzeniu Austryi zależy, a jeżeli łączycie 
się z Prusami, więc czyńc e to Ra octlen a monarchii, 
dla ratowania zagrożonćj wolności i dla szczęsc a naro­
dów niemieck cb, bo nur< d niemiecki Austryi nie po­
trzebuje. Co do Polaków zaś niech pamiętaią t&k 
w Wiedniu jak w Peszcie, że już i my wiemy, iz w po 
lityce kierować się naieży nie sympatyami lecz intere­
sem, a główną zasadą być musi „do ut des.“

Z Saksonii, 1 lutego.
(Uwagi nad obecnćn położeniem Francji i co do przyszłego za­

chowania się posłów naszych na sejmie).
A. Przedmiotem ogólnego zajęcia jest, rozumie się, 

upadek Paryża i pokój, który ma niebawem koniec po 
łożyć krwawym zapasom. Przyczyn, które skłoniły rząd 
obrony narodowćj do traktowania z panem Bism: rekiem, 
nie witmy, chociaż się ich domyślamy Odparcie wy­
cieczki przez piąty, poznański, głównie z Polaków zło 
tony korpus, do Mont “V alćrien >debrało Francuzom na­
dzieję wydobycia się z żelaznych nieprzyjaciela klesz-

I czów, zapasy żywności już się wyczerpywały, skoro zaś 
brakło odwagi bohaterskićj, która jeszcze uratować mo­
gła, nie zostawało nic innego, ja; ukorzyć się przed 
zwycięzcą i otworzyć mu bramy głodnej i zniszczonćj 
stolicy.

Zdarzenie ogromnćj wagi. Upidek Paryża jest 
upadkiem ogniska wolności europejskićj. Gdy orężem 
niemieckim krew wydobyta zalała go, gdzież zabłyśnie 
drugie pb mieniem równie silnym? zkąd wychodzić bę 
dą owe prądy burzliwe, które, przebiegając wszystkie

kraje, odżywiały Europę i parły ją po drodze postępu?
Czy upokorzenie a właściwie powiedziawszy upadek 

Francyi przeniesie centrum cywilizacyi do Niemiec, czy 
tćż, jak przepowiadali filozofowie nasi, do Słowian? nie 
będziemy odgadywać. O tćm tylko wspomnimy, co jest 
pewnćm, że brak silnćj, ton dającój Francyi odbije się 
bodaj chwilowo we wszystkich stósunkach europejskich 
reakcyjnie; że górą-w nich pójdą nie zasady rewolucyi 
1789 roku, ale zasi-dy, które były następstwem rozwoju 
feodalneg».

Jak się następstwa upadku Paryża wyrażą w kwe­
sty ach, które zajmują obecnie dyplom acyą europejską, 
wkrótce się dowiemy, bo już dziś nie ulega wą­
tpliwości, że rozwiążą się one według woli rządu ber­
lińskiego. Rząd ten stał się potęgą, z którą nikt dzi­
siaj nie ośmieliłby się mierzyć. Zwycięstwo nad Fran­
cuzami zrobiło go panem losów Europy Jeżeli niemi 
pokieruje -prawiedliwie, jeżeli sprawiedliwość ta wyrazi 
się przedewszystkićm w sprawie Polaków, którzy dla 
tego odważnie piersi nadstawiali, że spodziewali się 
z>ąd korzyści dla swćj narodowości; jeżeli powtarzamy 
odmieniony zostanie w Berlinie system zapatrywania 
się i postępowania sfsr rządowych w sprawie polskićj, 
wtedy, ale wtedy tylko przeciwnicy jego będą musieli 
przyznać, że pokonał Francuzów nietylko materyalnie 
ale i moralnie, że odebrał im siły, które zwracały na­
dzieję wszystkich cierpiącb i wszystkich pognębionych 
ku Francyi.

Odmieniona sytuacya Europy wywołuje potrzebę 
odmiany w systemie działania Polaków. Mniemam, że 
nadszedł czas zastanowienia się: czy stanowisko posel­
stwa naszego na sejmach niemieckich powinno być na­
dal utrzymane w dotychczasowej wyłączności, która mu 
ani brać udziału w Sprawach Polski się tyczących, ani 
tćż łączyć się z żadnćm stronnictwem sejmowćm nie 
dozwalała? Nam się zdaje, że żywy udział we wszy­
stkich sprawach, że zawarcie przymierza ze stronni­
ctwem najwięcćj zbliżonćm poglądami swemi i zasa­
dami do naszćj reprezentacyi, nie ubliżając bynajmnićj 
jćj charakterowi polskiemu, sprowadziłoby nie jednę 
realną korzyść dla narodowości polskićj, liczącćj pod za­
borem pruskim 2,500,000 ludności.

W skutek przyjęcia traktatu wersalskiego przez 
sejm monachijski Bawarya wcieloną została do Niemiec. 
Fakt ten nie może dla nas pozostać obojętnym. Wpro­
wadza bowiem do parlamentu niemieckiego żywioły 
nowe, liberalniejsze od północnych, zbliżone do nas sym 
patyą i jednością wiary. Zbliżenie się polskićj repre­
zentacyi do bawarskiej i w ogóle południowćj, może 
wytworzyć wraz z katolickimi północnych Niemiec po­
słami nowe stronnictwo w parlamencie niemieckim, 
któremu byó może wypadnie w wielu razach rola decy­
dująca. Stronnictwa tego działanie w kierunku decen- 
tralizacyi federalistycznćj może rzeczywistą oddać usłu­
gę wolności a dla naszćj narodowości wyjednać uwzglę­
dnienie, o które napróżno kołatano do partyi półno­
cnego i pruskiego sejmu.

W każdym razie ponieważ nie abstyneneya, nie 
bierność i nie wyłączność rozwija sprawy i kształci 
stósunki, ale żywa ruchliwość, działanie, zwracające się 
na każde pole, należy więc odmienić system parlamen­
tarnej kampanii i w spółce z sejmowymi sprzymierzeń­
cami atakować upór, który nic wiedzieć nie chce o za- 
dosyóuczynieniu żądaniom Polaków.

Ruchliwość naszych posłów, nie zależnie od ich 
sukcesów parlamentarnych, będzie miała dobroczynny 
wpływ na stósunki nasze domowe, zmniejszy bowiem 
apatyą, usunie gnuśność i obojętność dla spraw dobra 
publicznego, którą się mianowicie tak smutnie odzna­
cza młode pokolenie. Więc już dla tej samćj korzyści 
warto, ażeby posłowie nasi wyszli z powaźnćj ale nie 
użytecznćj wyłączności oraz z majestatycznego milcze­
nia i w myśli powyżój wyrażonej odmienili plan sejmo­
wego postępowania.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

O rokowaniach, jakie się odbywały pomiędzy do- 
wódzcami wojsk niemieckich po katastrofie Sedańskićj 
pod względem postępowania z stolicą francuską, tudzież 
o wpływach, które tak długo zwlekły bombardowanie 
Paryża, pisze wiedeński dziennik NeueTageblatt ! 
co następuje:

Wojskowe otoczenie króla pruskiego bynajmnićj nie 
było początkowo zgodne co do użycia środków, za po­
mocą którychby zdobyć można stolicę nieprzyjacielską. 
Moltke był zdania, że najlepszćm będzie Paryża wcale 
nie oblegać, lecz nieznużoną jazdą niemiecką zburzyć 
wszystkie koleje żelazne, wielkie trakty o ile możności 
poprzecinać, z jedną częścią wojska z daleka obserwo­
wać Paryż, a resztę armii podzielić na ruchome kolumny, 
któreby przebiegały cały kraj aż po Loarę i kanał 
La Manche i przeszkadzały tworzeniu nowych oddzia­
łów. Przeciwko temu wystąpił jenialny jeneralny szef 
sztabu 3 armii jenerał-porucznik Bluinenthal, i rozwinął 
myśl osaczenia i ogłodzenia Paryża. Brak żywności 
i wewnętrzne niezgody zmuszą stolicę świata wkrótce 
do poddania się. Ten sam Bluinenthal, który w roku 
1866 podczas marszu Prusaków na Wiedeń potrafił 
przeprowadzić owe zmiany pierwiastkowego planu, któ­
rych skutkiem było zepchnięcie Benedeka do Węgier, 
ten sam i tym razem przeprowadził swój plan. Moltke 
zgodził się i postanowiono osaczyć Paryż celem ogło­
dzenia go. Armii księcia następcy tronu saskiego 
(gwardye, 4 korpus i korpus saski) poruczono osaczyć 
północną i wschodnią stronę Paryża, armii księcia na­
stępcy tronu pruskiego, która liczyła trzy całe korpusy 
armii i dwa po połowie, oddano front południowy 
i zachodni. Kiedy w dniu 19 września przednie wojska 
księcia następcy tronu zbliżały się do pasma wzgórz pod 
Chatillon i Clamart, które wyżći są położone niż wzgó­
rza, na których się znajdują cytadele Issy i Vanvres, 
zaczepione zostały nagle od Francuzów. Był to korpus 
jenerała Yinoy, złożony po części z regularnych wojsk 
po części z gwardyi ruchomych, który wolnemu swemu 
posuwaniu się miał do zawdzięczenia, że nie walczył 
pod Sedanem i nie dostał się do niewoli. Lecz nie­
mieckie wojska były jeszcze wtedy tak, upojone zwy­
cięstwem ped Sedanem, że prawie jednym atakiem nie­
przyjaciela skłoniły do ucieczki. Śmiejąc się i śpiewając 
brali Bawarzy wzgórza pod Villejuif, obok nich Prusacy. 
W tym samym jeszcze dniu rozciągnęły się wojska księ­
cia następcy tronu pruskiego po za St. Germain i po 
za Sekwaną, podając rękę oddziałom księcia następcy 
tronu saskiego, które wskazane sobie stanowiska bez 
walki zajęły; osaczenie Paryża dokonane zostało dnia 
19 września.

Lecz Francuzi korzystali z czasu, który upłynął 
od bitew pod Metzem i Sedanem i około zaopatrzenia 
Paryża w żywność cesarski minister handlu, Clement 
Duvernois, ogromne położył zasługi. I po strąceniu 
cesarstwa gorliwie zajmowano się zaprowiantowaniem.

Trochu i Dorian byli właściwie duszą obrony ; niezmor­
dowanie pracował pierwszy z licznym sztabem oficerów 
inżynieryi nad naprawą wałów, wzmocnieniem cytadel, 
wzniesieniem fortyfikacyi wysuniętych, podczas kiedy 
Dorian zajmował się wygotowaniem broni, mianowicie 
dział. Liczne koleje, które do Paryża wpadają, powię­
kszyły jeszcze więcćj ogromne zapasy żywności, jakie 
zawsze są w Paryżu nagromadzone. Gwardzistów ru­
chomych i rekrutów ściągano tysiącami z prowincyi, 
słowem Paryż się doskonale przygotował na przyjęcie 
nieprzyjaciela. Jedyny tylko gruby błąd popełniono, 
zapomniano zburzyć wszystkie osady naokół Paryża, 
których mieszkańcy do stolicy się schronili, niemiecka 
armia znalazła najpiękniejsze w całym świecie wile, pa­
łace letnie i wsie w których rozłożyła się obozem i zna­
lazła kwatery! W obec tego uważać można było za 
namiętny frazes Gambetty grożenie Niemcom surowością 
zimy, — Niemcy znajdowali się pod dachem.

Dnia 23 uskuteczniono pierwszą wycieczkę z Pa­
ryża. Trafnym wzrokiem spostrzegł Trochu, jak ogromne 
niebezpieczeństwo dla Paryża a mianowicie dla cytadel 
południowych było w tćm, że Niemcy mieli w posiada­
niu górujące wzgórza pod Chatillon i Clamart. Wy­
cieczka udała się tylko częściowo, Niemcy, zaczepieni 
przez trzy razy od nich przewyższające siły, utrzymali 
się prawie na całćj pozycyi w dniu 19 zdobytej, roko­
wania Favre’a z Bismarckiem w Ferrières spełzły tym­
czasem na niczém, a świat mniemał, że sroga wojna 
zakipi odtąd pod Paryżem.

Świat tig my ił, bombardowanie nie rozpoczynało 
się. N emcy me mieli ani ciężkich dział ani potoebi ć| 
amunicji a fraucuzką kolćj wschodnią tamowała forteca 
Tou!. Nareszcie i tę warownią zdobył wielki książę 
nitkleuaburgski i Strasburg poddał się w dniu 27 wrze- 
śuia, lecz nawet i wtedy, kiedy komumkacya kolejowa 
od nienueckićj granicy aż do Lagny pod Paryżem zo- 
stsła przywróconą, ostrzeliwanie jeszcze się nie rozpo­
czynało. Okolice Paryża zupełnie były ogołocone z ży­
wności a przedewszystkićm szło o wyżywienie armii 
obiegu jącćj. Transporty żywności musiały przeto mieć 
pierwszeństwo przed wszystkiemi ianemi.

Paryż tymczasem powoli zaczął się przyzwyczajać 
do oblężenia. Za pomocą balonów i gołębi znosił się 
ze" światem. Trochu piluie ćwiczył swych żołnierzy. 
Dnia 13 października wypadł znowu z cytadeli południo­
wych, ażeby zdobyć wzgórza pod Cnatnlon i Clamart, 
lecz bohaterski opór bawarskićj dywizyi Bothinera unie- 
możebnił ten zamiar. Dwa dni ryctilćj obsadził von 
der Tann Orleans po dwudnjowćj bitwie, Werder zdo­
bywał sobie drogę przez wyższe Wogezy a dnia 27 zło­
żył Bazaine bron w Metzu, podczas kiedy właśnie Thieis 
rokował z Bismarckiem o pokoj. Z rozkazu Gambetty, 
który powziął myśl „prowadzenia wojny aż do noży“ 
zerwano ukiady. Październik przyniósł jeszcze straszną 
walkę na froncie północnym. Dnia 28 buwiem opano­
wali Fraucuzi witś niedaleko Saint Denis Le Bourget 
a w dniu 30 zdobyła 2 dywizya gwardyi po nadzwyczaj 
morderczćj walce osadę tę napowrót, przyczćm sędziwy 
jenerał Budritzky z chorągwią w ręku prowadził woj­
ska swe szturmem. Dnia 31 października wykonali w 
Paryżu czerwoni zamach, którego celem było w miej ce 
rządu ustanowić „gminę“; wichrzyciele jednakże nie wy­
konali swego planu, ponieważ gwardya ruchoma pozo­
stała wierną rząduwi. Listopad przeszedł dość spokoj­
nie, jediuie małe wycieczki przerywały ciszę. Paryż 
miał oczy zwrócone ku Południowi i oczekiwał przyby­
cia armii uadloarskiéj, która dnia 10 von der Tanna 
pobiła i dnia 11 Orleans obsadziła. Lecz Aurellts nie 
posuwał się, Trochu nie robił wycieczek a Moitke wy­
czekiwał.

Wielki park oblęźniczy był w pierwszych dnisch 
listopada dosyć kompletny i ostrzeliwanie mogło się 
było rozpocząć; lecz ter. z wpływ kobiecy stanął temu 
na przeszkodzie. Kió.owa Wiktorya wstawiła się za uci- 
śnmnćm miastem, w podobnym outhu z nią przemawiały 
i pisały królowa Augusta i księżna następczym tronu, 
która pozyskała dla swego zdania swego msża. Jene­
rał Blumenthal potrafił wyualeść formuikę wojskową, 
któraoy pozwoliła na przychylenie się do zyczeń tych wy­
sokich osobistości, — słowem, Paryża me tomoaruo- 
wano.

W końcu tego miesiąca — z yt późno — wyru­
szyła armia nadloarska, lecz w dum 28 listopada zo­
stała odpartą pod Beauuel Rolande. Trochu, który 

i pożądliwie wyglądał zbliżających się przeomeh straży 
i kolumn francuzskh, wykonał teraz ze swej strony atak. 

Dnia 29 przedsięwziął wycieczkę przeciwko stanjwiskom 
szlązkngo korpusu armii, którą łatwo odparto, a dma 
1 grudnia uderzył w 90,000 pod jem-raiem Ducrot na 
pozycye Wyrtembergczykow i tiasów pomiędzy ¡¿tkwauą 
a Marną i wypędził tychże z wsi Chauipiguy, brie i 
Villiers. Część pomorskiego korpusu armii, którą juz 
na kilka dni przed poduauiem się Metzu do giowLĆj 
kwatery ściągnięto, i część sziązkiego korpusu wzięły 
udział w walce i odebrały w tym dniu i nazajutrz po­
czątkowo stracone pozycye. Straty Niemców w wal&ach 
tych wynosiły około 5000 ludzi, lecz usiłowanie przebi­
cia się odparte, a to było główuą rzeczą. Ludo w Pa­
ryżu walki te obch. dzouo |ako zwycięztwo, rzeczywiście 
eduak pomesiouo wielaie straty.

Teraz jednakże stronnictwo „strzelaczów” otrzyma­
ło pizewagę, Bismarck i Moltke połączyli się z mćm, 
a mianowicie energicznie za bom. sroowauiem przema­
wiał książę następca tronu saskiego. Oświadczył, ze 
ży,.ie jego zołmerzy jest mu diozsze, niż wiekowe skar­
by „stolicy świata” i że serdeC/.me mu się sprzy­
krzyły psycbologiczno - fi iozoficzne badania 
głównćj kwatery. Książę następ a Albert piosił 
o po wuleuie ostrzeliwania szańctW Mont Avron, które 
tw,rzyiy zawsze itwaitą bramę wycieczkową przeciwm) 
Sasom; pozwolenie to udziel nj i wzięto się energicznie 
do budowy battryi oblęzuiczycn na Inncie połu.mowym 
i WiCbodnim. Książę H h-nmhe kierował pracami ąr- 
ty eryjm m . Mont Avion oomb-rdowano i wzięto go w kil­
ka cm, b <p Średnio potem rozpoczęło się energicznie 
ost zeliwanie frontu połudn owego, lssy, Vanvies, 
Bicêtre, Montrouge i wkrótce rozszerzyło się mo­
rze ognia także na Północ; Samt Deuis rown eż bom­
bardowano. Jaki skutek wywarła niemiecka artylerya, 
dotąd ni. wiemy, lecz tyle jest pewną, że niemieckie działa 
sięgały az wnętrze Paryża; granaty padały w ogrodzie 
Lu*semburgskim, wielue składy wiu B-icy spaliły się, 
w okolicy domu inwalidów wybuchły pożary.

Położenie wojskowe zbbzyło się do katasfory. Do 
strachu ostrzeliwania, kióie z każdą g< dziną stawało oię, 
dotkl wszćrn przyłączył się stracb pne: zbliżającą się 
wojuą dutnową. Tructiu stracił zauiaüie do ludzi, coraz 
gwałtownićj parli czerwoni, ostatnia wielka wycieczka 
z Mont-Valérien przeciwko stanowiskom 5 korpusu, przed­
sięwzięta wbrew woli irochu’go, skończyła się og-.omną 
klęską. Wszystkie aimie, dążącs na odsiecz zosiaiy 
pobite. Faidherbe zal dwie się zdołał saryc za mura- 
mi Lille. Chtnzy miał juz tylko tiurn ludzi z flintami, 
a nie armią, Boye nie ośmielił o. uScić Havru, Bourba- 
ki’ego armia, otoczona i parta ku granicy szwajcarskićj,
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oczekiwała drugiego Sedanu. Do tego szalone powsta­
nie dnia 22, które pokazało paryskim obywatelem, cze­
go się spodziewałby mogli, gdyby czerwoni choćby tylko 
na krótki czas, do władzy doszli...W obec tego wszyst­
kiego dopiero kapitulował Paryż pod warunkami, które 
nie mogły być honorowszemi wśród takich okoliczności. 

B. Francya.
® Times otrzymał od swego korespondenta nastę­

pujące szczegóły o pierwszych rokowaniach, dotyczących 
napitulacyi Paryża:

Wersal (główna kwatera księcia następcy tronu),
24 stycznia.

Wczoraj rano uwiadomił p. Jules Favre listownie 
p. Odona Bussell, iż zmuszony jest z żalem wyrzec się 
u zestniczenia w konferencyi londyńskiej. Parlamentarz 
francuski, który list ten przywiózł do Wersalu, musial, 
jak się zdaje, przywieść także pismo pana Favre do hr. 
Bismarcka, donoszące o zamiarze francuskiego ministra 
przybycia do głównej kwatery pruskiéj celem układów 
o kapitulacją Paryża.

Prędzćj byłbym uwierzył w przybycie dotąd księ­
cia Wales lub cara rosyjskiego niż pana Favre. A prze­
cież przekonałem się wnet naocznie o jego pobycie w 
Wersalu. Miał on przybyć dziś w nocy z Paryża przez 
Sèvres czy przez Clamart. Natychmiast zaprowadzono 
go do hr. Bismarcka, z którym dłuższy czas rozmawiał. 
Następnie udał się do apartamentów przysposobionych 
dlań w pomieszkaniu dyrektora policyi p. Stiebera a p. 
Bismarck pospieszył do cesarza, gdzie późno w noc 
trwała narada. Nazajutrz rano tj. dzisiaj, znów się 
odbyła w kwaterze cesarskićj wielka narada, poczém hr. 
Bismarck odwiedził pana Favre i przez kilka godzin z 
nim konferował. O godzinie 3 po południu wyjechał 
p. Favre pojazdem zamkniętym z Wersalu, a hr. Bis­
marck, kazawszy okulbaczyć wierzchowca, pospieszył za 
nim i galopując przy drzwiczkach powozu, odprowadził 
w ten sposób swego francuskiego kolegę aż do forpoczt 
pruskich.

KAPITULACYA PARYŻA.
* Staatsanzeiger pruski ogłasza konwencją za­

wartą na dniu 28 z. m. pomiędzy panami hr. Bismarc­
kiem i Jules Favre. Brzmi ona w przekładzie z fran­
cuskiego oryginału jak następuje:

Konwencyą.
Pomiędzy p. hr. Bismarckiem, kanclerzem Związku niemie­

ckiego, występującym w imieniu Naj. Cesarza niemieckiego, króla 
pruskiego, a pauem Jules Favre, ministrem spraw zagranicznych 
rządu obrony narodowej, zaopatrzonym w odpowiednie pełuomu- 
cuictwa, zawartą została kouwencya następna:

art. 1. Ogólna zawieszenie broni na cułćj linii działań wo­
jennych armii niemieckich i francuskich rozpocznie się dla Paryża 
natychmiast, a w departamentach za dni trzy. Zawieszenie broni 
trwać będzie 21 dui, licząc od dnia dzisiejszego, tak, iż w razie 
gdyby nic było odnowioném, skończy się wszędzie 19go lutego 
w południe.

Armie wojujące zachowają swe odnośne stanowiska, roz­
dzielone linią demarkacyjną. Linia ta pocznie się w Pont l’Evê­
que w departamencie Galvanos, pójdzie przez Ligmères na północ- 
zachód departamentu Mayenne pomiędzy Brioure i Fronientel ; do­
tykając departamentu Mayenne w Liguières, pójdzie dalej granicą, 
która rozdzi Ta îen departament od departamentu 1’Orue i Sarthe 
aż na północ do Morannes, pozostawiając w ręku niemieckiém de­
partamenty Sarthe, l’Indre et Loire, Loir et Cher, Loiret, Yonne 
aż do punktu, gdzie na zachód od Qiaré les Tombes Btyksją się 
departamenty Cute d’Or, Nièvre i Yonne, Odtąd pozostanie linia 
chwilowo zawieszoną, dopóki strony wojujące nie będą za­
wiadomione o sytuacji obecnej działań wojennych w departamen­
tach Cote d’Or, Doubs i Jura. W każdym razie przetnie ona zie­
mie tworzące rzeczone trzy departamenty w ten sposób, że poło­
żone na północy departamenty pozostaną zajęte prżez Niemców, 
podczas gdy armia francuska zajmic departamenty południowe.

Departamenty du Nord i Pas de Calais, twierdza Giret 
i Langres wraz z otaczającemi je na 10 kilometrów okolicami, 
oraz półwysep Ilawrski aż do linii pociągniętej z Etretat w kie- 
runku Saint Romain, będą wolne cd okupacyi niemieckiej. Obie 
armio wojujące i ich'przednie straże trzymać się będą naj­
mniej w oddaleniu 10 kilometrów od linii rozdzielającćj ich sta­
nowiska, .

Każda z obu armii zastrzega sobie prawo władzy w zajmo­
wanych pi zez siebie ziemiach i używania ku temu celowi odpo­
wiednie'. środków.

Zawieszenie broni rozciąga się także na siły morskie stron 
obu, przyjmując południk Dunkierki za linia demarkacyjną, na 
wschód od ktorój trzymać się będzie fiuta francuska, na zachód 
zaś udadzą się wszystkie okręty wojenne niemieckie, znajdujące 
się na wodach Zachodu, skoro tylko zostaną zawiadomione. Zdo­
bycze, jakieby mogły mieć mrejice po zawarciu niniejszego ukła­
du a.przed zawiadomieniem o zawieszeniu broni, oraz jeńcy, któ- 
rzyby z cbu stron byli wzięci do niewoli w utarczkach w tym 
czasie zaszłych, będą zwróceni — operacje wojenne w departa­
mentach Doubs, Jura i Cote d’Or, oraz oblężenie Belfortu trwać 
będą dalej bez względu na zawieszenie broni aż do chwili, w któ­
rej za wspólnćm porozumieniem późniejszóm nienastąpi pociągnię­
cie linii deniaikacyjnój w wymieuionych departamentach._

Art. 2. Zawarcie wczorajszego zawieszenia broni ma na 
celu dozwolenie rządowi obrony narodowej zwołać zgromadzenie z 
wolnych wyborów powstałe, czy wojna ma być nadal prowadzoną, 
lub pod jakiemi warunkami ma być zawarty pokój.

Zgromadzenie to zbierze się w Bordesux. .
Dowódzcy oddziałów niemieckich poczynią wszelkie ułat­

wienia celem odbycia się wyborów i zgromadzenia wybranych 
posłów.

Art. 3. Władza wojskowa francuska wyda natychmiast 
armii niemieckiej wszystkie forty, tworzące pas obronny na okol 
Paryża, oraz znajdujący się w nich materyal wojenny. Gminy 
i domostwa znajdujące się na zewnątrz tego pasa lub pomiędzy 
fortami, mogą być zajęte przez wojska niemieckie aż do linii, 
którą obustronni komisarze wojskowi oznaczą. Pasa pozostają­
cego pomiędzy tą linią a obronnym wałem miasta Paryża nie 
wolno obu armiom zajmować. Sposób wydania fortów i oznacze­
nia wzmiankowanej linii będzie przedmiotem osobnego protokółu, 
ktéry do niniejszej konwencyi dołączy się.

Art. 4. W czasie trwania zawieszenia broni nie ¡wejdzie 
armia niemiecka do miasta Paryża. . ,

Art. 5. Wal opasujący będzie rozbrojony z dział, których 
potrzeby i przyrządy będą odstawione do fortów wskazanych przez 
komisarza armii niemieckiej.

Art 6. Załogi (wojsko liniowe, gwardya ruchoma i ma­
rynarze) fortów paryskich i miasta stają się jeńcami woj ennemi 
z wyjątkiem dywizyi z -'2,000 ludzi, których władza wojskowa za­
trzyma do służby wewnętrznej. ,

Wojska wzięte do uiewuli złożą broń na miejscach wska­
zanych i doręczą ją według zwyczaju wyznaczonym do tego 
komisarzom; wojska pozostaną wewnątrz miasta, którego bram 
nie woino im przekroczyć w tzasio zawieszenia broni. Władze 
francuskie winne czuwać nad tćm, by wojska liniowe i gwardia I 
ruchoma pozostały zgromadzone wewnątrz miasta.

Spis oficerów wojsk w niewoli będzie wręczony władzi m | 
niemieckim.

Po upłynięciu zawieszenia broni zobowiązane są wojska 
armii, zamkniętćj w Paryżu, Oddać się do niewoli hiemieckiój, 
w razie gdyby pokój dotąd nie został zawarty.

Oficerowie w niewoli zatrzymują broń swą.
Art. 7. Gwardya narodowa zatrzymuje broń i zobowią­

zaną jest i.o czuwania natl Paryżem i utrzymywania porządku. 
Również zatrzymają broń żandarmerya i wojska używane d > Błu- 
żby miejskićj, jak gwardya republikańska, celnicy i pompie- ; 
rzy, których to wojsk liczba nie przekroczy wszakże liczby o500 
ludzi.

Wszystkie oddziały franctireurów zestaną rozwiązane rcz-
kizem rządu francuskiego.

A rt. 8. Katycnmiast po podpisaniu niniejszego aktu i przed 
zajęci-, m fortów poczyni naczelny wódz armii niemieckiej wszel­
kie” i 1,¡.wienia komisarzom rządu francuskiego, k.órzj się udadzą 
do iiepattameutów lub za granicę celem przysposobienia dostawy 
żywm.ś i i w ; posadzenia jéj do miasta.

Art. 9. Po wydaniu fortów i rozbrojeniu walu opasują­
cego załogi, stósowme do art. 5 i 6, dostawa żywności dla Pa- 
ijza idbywtć się będzie z wszelką swobodą tak za pomocą dróg 
źeb.znych, jak.i rzecznych.

Zapasów przeinaczonych na zaopatrzenie Paryża nie wol­
no czerpać z ziem zajętych przez wojska niemieckie a rząd fran­
cuski z^buWięz^e się do cztrpanii ich poza linią demarkacyjną 
otaczającą armie niemieckie, gdyby dowódzcy ich nie postanowili 
przeciwnie.

Art. 10. Każda osoba pragnąca opuścić miasto Paryż win­
na być zaopatrzoną w regularne upoważnienie wojskowój władzy 
francuskiej, oraz w wizę forpoczt niemieckich. Pozwolenną takie 
będą udzielone z urzędu kai dydatom do deputacyi udających się 
na pruwincyą i posiom zgromadzenia.

Cyrkulacya osób, c pstrzonych w pozwolenie, dozwolą jest 
t. Iko od gadziny 6 rano do g< dżiny 6 wieczorem

Art. 11. Miasto Paryż zapłaci kontrybucyą wojenną w li­
czbie 200 milionów franków, których wyplata nastąpić musi przed 
15 dniem zawieszenia broni. Sposób wypłaty oznaczy komisya 
mięszana niemiecka i francuzka.

Art. 12. W czasie zawieszenia broni nie będzie nic wzię- 
tem z funduszów publicznych, które mogą służyć za rękojmią 
pokrycia kosztów wojennych.

Art. In. W czasie zawieszenia broni zabronione są przy­
wóz do Paryża broni, amuuicyi i środków do fabrykacyi jej słu­
żących.

Art. 14. Wymiana jeńców, zabranych od początku wojny 
aż dotąd przez armie francuskie nastąpi bezzwłocznie. W tym 
celu ziożą władze francuskie w jak najkrótszym czasie imienne 
spisy jeńców niemieckich władzom wojskowym niemieckim w 
Amiens, Le Mans, Orleanie i Vesonl, Wydanie jeńców niemiec­
kich nastąpi w punktach o ile możności bliskich granicy. W tych 
samych punktach wydadzą władze niemieckie władzom francus­
kim także w jak najkrótszym czasie równą liczbę jeńców fran- 

•cuskich w randze odpowiedniej.
Wymiana rozciągnie się i na jeńców z stanu cywilnego, 

jak kapitanów okrętów niemieckićj marynarki kupieckićj i na 
francuskich zakładników internowanych w Niemczech.

Art. 15. Urządzoną będzie służba pocztowa dla ¡przesyłki 
listów nie zapieczętowanych pomiędzy Paryżem a departamen­
tami za pośrednictwem główućj kwatery w Wersalu.

Powyższą konwencyą stwierdzili obecni swerai podpisami 
i pieczęciami.

Dan w Wersalu, 28 stycznia 1871.
Bismarck. F avre.

PRUSY.
* Berlin, 3 lutego. Izba poselska odbyła dziś dwu­

dzieste posiedzenie plenarne pod laską, marszałka For- 
ckenbecka. Ze strony rządu był na uiém obecny mini- 
st r wyznań Mühler i komisarze rządowi tajni radzcy 
Stiehl, de la Crox i Woiff. Izba postan! wiła nasam 
przód załatwić przez końcowe obrady wniosek posłów 
Laskera i Miquela o niezwłoczne zniesienie istniejącego 
jeszcze w niektórych okolicach Niemiec stanu wojeuuego 
a to ze względu na nadchodzą e wybory do parlamentu 
Rzeszy niemieckićj. — Następnie zdawał marszałek 
Forckenbeck sprawę z przyjęcii deputacyi adresowćj 
w Wersalu. Na posłuchaniu u JCKMości prosił mar 
szałek Forckenb ck o pozwolenie odczytania adresu, a 
po udzieleniu mu tegoż odczytał go i wręczył następna 
JCKMości, który miń odpowiedział w streszczeniu co 
następuje: „Proszę panów podziękować izbie poselskićj 
za nadesłany Mi a Ir- s. Dożyliśmy ogromnych i wspa­
niałych wypadków, skutkiem których Ja, wezwany przez 
niemieckich książąt i wolne m asta, uczułem się spowo­
dowanym do pr/.yięcia godności niemieckiego cesarza. 
Sądziłem, iż powinienem wysłuchać tego głosu, i bła­
gam Boga, aż by Mnie i Moim następcom było dozwo- 
lonem z nowopowstałeg > cesarstwa zrobić pań two kwi­
tnące, silne, a przecież pokb owe. Mimo, że w tćj 
chwili wszelka jest nadzieja, iż ukończoną zostauie 
ciężka walka, do którćj zmuszone zostały Niemcy przez 
niczćm ni< usprawienl wioną zaczepkę niespokojnego są­
siada, to przecież zau»ażyć muszę, że to jest do dziś 
tylko nadzieją, i że, być może, uaród jeszcze wielkie 
ofiary ponjeść będzie musiał, jeżeli walka dalćj będzie 
prowadzoną. Dziel iość armii, tudzież ofhrność nar dn 
są wyższe nad wszelką pochwałę i wspominam o 
nich jedynie z glębokićm wzruszeniem. Bądźcie, pano­
wie, w duchu tym tłomaczem mych myśli w izbie po­
selskićj.“ Na wniosek marszałka izb«, powstawszy 
z nrejsc, wzniosła trzykrotny okrzyk: „JCKMość, 
cesarz niemiecki, nasz Naj miłości wszy Król i Pan, niech 
fcyjel‘‘ — W końcu obrad-wała izba nad przi kazaniem 
administracyi i dozoru mad szkołami elementarnemi w 
Hiuowerskićn urzędom starościńskim i prowincjonal­
nemu kolegium szkólnemu.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś o 
godzinie 2 z południa w pokoju ministtryalnym izby 
poseł kićj na naradę pod przewodnictwem ministra hau- 
diu, brab ego Itzenplitza. — Minister robót publicznych 
wyjeżdża w tych dniach do WerSalu w interesie fcan 
cu-kich kolei żiliznych.

Nadzwyczajnego profesora przy tutejstćj wszechnicy, 
doktora E rasnnsdoiff ra, powoŁ-no tako zwyczajnego 
profesora bistoryi do uniwersytetu w Gryfi.

Dziś wydany numer (3) Zbiór Praw ogłasza bud­
żet państwa na rok 1871, potwierdzony przez króla pod 
dniem 29 stycznia w Wersalu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 2 lutego. Donosiliśmy wczoraj o wycieczce 

j prezesa ministerstwa przedlitawskiego hr. Potockiego do 
i Pesztu a dziś przychodzi nam już znowu zaznaczyć, że 
i wycieczkę tę łączą tu z przesileniem ministeryalnćm,

zawsze jeszcze na załatwienie czekającćm, podając naj­
rozmaitsze kombinacye ininisteryalne. W obec tego 
jednak zachować należy jak największą pościągliwość, 
gdyż dotychczas przekonywano się zawsze, że, ile razy 
hr. Potocki jeździł na dwór cesarski do Budy, łączono 
tę jego wycieczkę z przesileniem ministeryalnćm a każdą 
rażą bez żadnego powodu. Presse tutejsza otrzymuje 
zresztą z Pesztu ze strony dobrze zwykle, jak twierdzi, 
poinformowanćj wiadomość, że koła decydujące — oto­
czenie samego monarchy — uznają wprawdzie konieczność 
rozwiązania téj kwestyi, lecz że takowa nie jest jeszcze 
postawiona na porządku dziennym i wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa dopiero po zamknięciu posiedzeń 
delegacyi załatwioną zostanie. „Jeżeliby kto — pisze 
korespondent do Presse — miał twierdzić dzisiaj, że 
wie jako tako, ku którćj stronie zwróci się oko, jedynie 
decydujące, to stałby się winnym w téj przynajmnićj 
jeszcze godzinie, świadomego lwb bezwiednego kłamstwa.“ 

W obec powyższych niewątpliwych wiadomości 
warto jednak dla scharakteryzowania panujących w ło­
nie delegacyi usposobień przytoczyć, że, wedle donie­
sienia peszteńskiego korespondenta tejże Presse obiega 
tam pogłoska, że dopiero po zakończeniu posiedzeń de­
legacyi zawiązane zostaną rokowania rzeczywiste z człon­
kami stronnictwa konstytucyjnego co do wstąpienia ich 
do gabinetu nowego; że przedłożono już cesarzowi pro­
jekt, mający jednak uwzględnić w téj mierze nietylko 
siły parlamentarne lecz i urzędników. Wedle tego więc 
mianoby na myśli utworzenie ministerstwa koalicyjnego. 
Czy się stronnictwo konstytucyjne na to zgodzi, ma być 
jeszcze wątpliwćm; w kołach decydujących ma owszćm 
przeważać zapatrywanie, że na wezwanie ewentualne 
o wstąpienie do gabinetu takiego odpowiedzieć należy 
odmownie, dopókądby nie dane były rękojmie co do 
jego trwałości. Koła te bowiem zamyślają wypracować 
zupełny program rządowy i od przyjęcia jego przez ce­
sarza uczynić zależnćm wstąpienie do gabinetu. W wy­
gotowaniu tego programu ma podobno p. dr. Herbst 
wziąść udział przeważny.

Co do wycieczki zaś hr. Potockiego na dwór ce­
sarski do Pesztu ma ona stać w związku ze sprawami 
administracyjnemi ministerstwa spraw zewnętrznych

i wojny, we względzie których i głos prezesa minister­
stwa przedlitawskiego ma decydować. Chodzi tu po­
dobno głównie o skreślone przez obie delegacye w bud­
żecie tych ministerstw sumy. Prócz tego mają się po­
między członkami ministerstwa obecnymi w Peszcie to­
czyć obrady nad sprawami zagranicznemi a obok nich 
i nad położeniem w Rumunii. Zamiar bowiem księcia 
Karola oddania się życiu prywatnemu, jeżeliby nie zdo­
łał za przyzwoleniem mocarstw opiekuńczych zmienić 
wewnętrznego stanu kraju, jest niewątpliwym, choć nikt 
jeszcze nie wie, jak się rzeczy rozwiną.

W roku 1873 ma się w Wiedniu odbyć wystawa 
powszechna. Odnośny projekt rządowy już wygotowany 
ma być przedłożony radzie państwa, a komisya cen­
tralna zamianowaną zostanie, skoro kapitulacya Paryża 
dozwoli zamkniętemu w nim baronowi Schwarz, stojącemu 
na czele owćj komisyi, wrócić do Wiednia.

Sławny profesor dr. Skoda powołany został tele­
grafem do cierpiącego już od dawna ministra węgier­
skiego barona J. Eótyps. Franciszek Koszut, starszy 
syn Ludwika Koszut, zapadł w Turynie ciężko na 
zdrowiu.

Telegramy.
Bern, 2 lutego. (Prywatny telegram Berliner 

Börsen Z tg). Francuzi nie chcieli początkowo skła­
dać broni na granicy, w końcu atoli się poddali. Do 
Neuenburga weszło 10 tysięcy ludzi. Od Morteau przy­
bywają do Szwajcaryi znaczne masy żołnierzy, od 
Verrières wielkie transporty rannych.

Bruksela, 2 lutego. (Prywatny telegram Berliner 
Börsen Z tg.). Cesarz niemiecki zwiedził wczoraj cy­
tadelę Mont Valérien.

l.cndyu, 2 lutego (Prywatny tełegr, m Beri. Bör­
sen Ztg.), Times twierdzi, że zna niemieckie warunki 
pokojowe i powiada, że przewyższają one wszelkie ocze­
kiwania. Żądania pieniężne mają być niezmierne, od­
stąpienia terytoryalne dla Europy niepokojące. Linia 
Wogezów wystarczałaby, lecz Prusy wymagają nadto 
Pondichéry, francuskićj posiadłości w Wschodnich In 
dyach. — Daily News nie chce wierzyć w warunki 
podane przez Times; spodziewano się, iż żądanćm bę­
dzie odstąpienia terytoryalne, lecz zażądane odstąpienie 
Pondichéry w połączeniu z domaganiem s ę, ażeby wiele 
okrętów wydano, a oprócz tego ogromna suma za ko­
szta wojenne uprawniłyby rząd w Bordeaux do podjęcia 
na nowo walki. Jeżeli Niemcy trwać będą przy żąda­
niu posiadłości w Indyach Wschodnich, natenczas poł­
kną i Belgią i Holandyą. — Standard jeszcze bardzićj 
się oburza i nazywa warunek tyczący się Indyi Wscho­
dnich szaleństwem. — Wybory w Paryżu do konstytu­
anty zapewne się odbędą już w przyszłą Niedzielę

Bordeaux, 2 lutego. (L)rogą pośrednią). Jener ł 
Mazave przesiał rządowi następującą depeszę: Bourges,
1 lutego, godzina 2ga z połuduia. Nie mogę uwierzyć 
w Waszą depeszę. Jeżeli ustąpimy z departamentów 
Loire i Cher, natenczas nieprzyjaciel stać będzie pod ma­
rami Bourges. Sądzę, iż mamy prawo żądać, ażebyśmy po­
zostawili nieprzyjacielowi jedynie sraj do La Fertć lub 
co najwyżćj do La Motte-Beuvron, a w departamencie 
Loiret tylko do Jargeau. Czy mam oczekiwać innveh 
rozkazów, ażeby cotnąć wojska i aż do jakićj odległości 
ot umówionćj linii demarkacyjnćj? — Z Hawru prze­
siał Loysel pod dniem 1 lutego do rządu następującą 
depeszę,: Żądam objaśnienia. Ozuaczonćj linii demarka­
cyjnćj nie mogę uważać za jrawdziwą, gdyż w takim 
razie Prusacy obsadziliby porty, do których nasze okręty 
krążące po morzu w,Bywają, a to je,t niedozwolonćm. 
Wa. uuki co do Paryża są okropne. Ja się nie cofnę, 
jeżeli nie otrzymam do tego wyraźnego rozkazu.

Bordeaux, 2 lutego. (Drogą pośrednią). Gambetta 
podaje w gazetach wiadomości o ostatnich operacyach 
armii wschodniej. Kiedy zawiadomiono delegacyą o za 
warciu zawieszenia broni, odbył się podwójny ruch stra­
tegiczny. Podczas kiedy z jednćj strony armia wscho­
dnia się cofała, rozpoczął z drugiej strony Garibaldi, 
którego armia wzrosła do 50,000, silną dywersją na 
tyłach nieprzyjaciela, skierowawszy się ku Dole i bo­
rowi Chaux. Gdyby ruch ten równie szczęśliwie do 
końca został wykonany, jak był rozpoczęty, natenczas 
wojska pruskie, wzięte w dwa ognie, łatwoby się zna- 
leść mogły w krytyc/ném położeniu. W tćj chwili za­
przestała armia wschodnia swy h ruchów i Garibaldi 
był zmuszony zatrzymać się o 3 kilometry od Dole, 
które prawie całkićm było od nieprzyjaciela opuszczone. 
W dwóch następnych dniach, podczas kiedy francuscy 
jenerałowie z nieprzyjacielem się uklacali, ażeby usu­
nąć rzekome nieporozumienie, nieprzyjaciel nie ustawał 
w m rszu, wysłał znaczne posiłki przeciwko Garibal- 
demu, obsadził wszystkie pozycye i w ten sposób unie- 
możebnił francuskićj armii przeprowadzanie dalćj po­
wziętego planu. Kiedy się dowiedziano o prawdziwćj 
treści konwencyi, Garibaldi był zmuszony opuścić Dijon 
i cofnąć się na Maçon a armia wschodnia j rzejść gra- , 
nicę szwajcarską, z wyjątkiem 24 korpusu armii, który 
lewe skrzydło tworzył i który zdołał się jeszcze urato­
wać przed pościgiem nieprzyjaciela.

Bi rdeaux, 1 lutego. (Drogą pośrednią). Jules Si­
mon i Lavertujon przybyli tu

Londyn, 3 lutego Times donoszą z Wersalu pod 
dniem 2 lutego, że Favre nie przybędzie na konfe-en- 
cyą do Londynu i nie poszle tćż żadnego zastępcy. — 
Główna kwatera księcia Fryderyka Karóla została pr e- 
niesioną do Tours.

London. 3-go lutego. Z Wersalu donoszą fod 
dniem dzisiejzyro: Jeorałuwie Faidherbe, Dagent 
czynili trudności pod względem wykonania konweueyi 
z düia 28 stycznia. Pomienieni jenerałowie ne chcieli 
uzriŁĆ bun demarkacyjućj i opuścić stanowisk w linii 
niemieckićj położonych, podczas kiedy załogi niemieckie 
opuściły stanowiska w linii francuskićj się znajdujące 
już dnia 30 stycznia. Niemieccy dowódzcy oświadczyli 
w skutek tego, że, jeżeli do pewnego wyznaczonego 
czasu stanowiska nie będą opuszczone, przejdą do ataku. 
Rząd paryski, uwiadomiony o tćm, rozkazał jenerałom 
drogom telegraficzną, ażeby wykonali nbzwlocznie po­
stanowienia konwencyi.

Peszt, 3 Lutego. Minister wyznań i wychowania, 
baron J. Eötvös, umarł dziś w/nocy. Z pałacu aka­
demii popiewa czarna chorągiew. Izba niższa nie od­
bywa z powodu tego wypadku dziś posiedzenia.

Carojlód, 2 lutego. Porta ci fuęła pułki, dotąd nad 
granicą Bośuii stojące, do Carogrcdu.

Londyn, 3 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Zeitung). Jules Favre odmawia wszelkiego 
w konferencyi’ udziału. Garibaldi pragnął także być 
objęty rozejmem. — Artykuł wstępny Times’a nie 
dziwi się, że podane przezeń warunki pokoju bywają 
podejrzywane, ponieważ są niesłychane i okropne. Je­
żeliby warunki pokoju nie zostały zmienione, dalsze 
prowadzenie wojny do ostateczności byłoby usprawie- 
dliwionćm. Ustąpienie Pondichéry jest dla Anglii obo- 
jętnćm.

Wiedeń, 3 lutego. (Telegram prywatny Berline, 
Boersen Ztg). W prasie rozpowszechnioną jest pog^ 
ska, że książę rumuński Karól już odjechał. Z inut 
strony zaręczają, że w Bukareszcie robią przygotować 
nia do plebiscytu dla zni sienią konstytucyi.

Brukse'a, 3 lutego. (Telegram prywatny Berline. 
Boersen Ztg). Jenerał Chanzy przyjął rozejm ’eJ' 
armii pod jego dowództwem się znajdującćj.

Bordeaux, 2 lutego. (Drogą pośrednią). Wyb0 
do konstytuanty odbędą się w Paryżu już dnia 5 b.jn 
w departamentach w środę dnia 8. Konstytuanta zbie. 
rze się w Bordeaux dnia 12 b. m.
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Ostatnie telegramy.
Londyn, 4 lutego. Z Wersalu donosy 

z dnia wczorajszego: Delegacya rządu w Bordean 
w piśmie z dnia 31 stycznia, rozpisującćm wy. 
bory, odebrała prawo wybieralności wszystkim by, 
łym ministrom, radzcom stanu, senatorom, pref^cblc 
ktom i kandydatom rządowym. W rokowania^d 
pomiędzy hr. Bismarckiem a panem Favrem szcze, ' dbr 
gólne przypisywano znaczenie wolności wyboróęjoic 
a czefo żywym wyrazem jest artykuł 2 bonwe#'^ 
cyi (Assemblée librement élue), tak że wydane SŁptd 
mowolnie w Bordeaux ograniczenia jako

oz
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. Przędą,
wne traktatowi uznane być nie mogą. Dekreiicy
wyborów paryski z dnia 28 stycznia uważanym* fi 
będzie jako jedynie odpowiedni rokowaniom. J, p 

Wersal, 4 lutego. Według doniesień z Loi 
dynu i Bordeaux są pogłoski, jakoby Niemcy jp' i 
warunek pokoju stawiali odstąpienie Lotarygjj’8“^ 
Pondichéry i 20 pancerników, całkićm bezpodstai°śt 
wne. Alzacya i Metz nie będą wszakże wydaj 
Francyi. Co do kontrybucyi, żądano w początki 
listopada od pana Thiers 4 miliardów; odtąd za*«° 
pewne podwoiła się ta liczba. ,mi

Bordeaux, 2 lutego. Następujące dzieńirc^ 
niki ogłaszają protest przeciw dekretowi delegacyjjne 
rządowej z dnia 31 zm. w Bordeaux przeciw wy Jfrne’ 
kluczeniu z prawa wyboru pewnych osób: Li^ki
berté, Patrie, Français, France, Consti’Jj
tutionneł, Union, Gazette Universelle«di 
Courier de Gironde, Journal de Bordeau^d* 
Gayenne. W proteście tym powiedziano, że redaiudn 
keye rzeczonych dzienników zanim go ogłosiły, uwa 
żałyza obowiązek wysłać 3 delegatów do p. Simona 
z zapytaniem, czy nie istnieje inny dekret rządnych 
paryskiego w sprawie wyborów, zamieszczony 
w Journal officiel P. Simon odpowiedzią! 
że dekret taki wydany został rzeczywiście na dnifef, 
28 stycznia za zgodą wszystkich członków rządni«» 
W nim usunięto zastrzeżenie co do prawa wyH- 
boru, zatrzymując je tylko względem prefektówLi 
którzy nie mogą być wybierani w rządzonycFdl 
przez siebie dapartamentach. Jednocześnie oświadUt 
czył p. Simon, źe pragnie utrzymać dekret rządG 
paryskiego. W obec tego oświadczenia, do ogłoszę im« 
nia którego p. Simon delegatów upoważnił, spp!w* 
dziewają się dnienniki wzwyż wymienione, iż di 
kret rządu paryskiego w sprawie wyborów 
lędzie wykonany. lny

Bordeaux, 3 stycznia. P. Simon otrzymaj 
31 zm. list żelazny i tego samego dnia o godzin« bu: 
5 rano wyjechał do Bordeaux, dokąd przybywaj 
udał się natychmiast na naradę członków delega 
cyi, która trwała aż do godziny 4 po południuJ 
P. Simon przedstawił swym kolegom stan rzeczy ieś 
Nazajutrz odbyła się druga narada.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
Di* Fnm.fi, 4 lutego. Zdaje się, iż rząd teraz 

pewno już rachuj-, ie wojna x Franoyą ukończona, gdyż mfl 
ni8terstwo wojny wydało rozkaz do jeneralzych komend, aiebjitep 
zaprzestały wyzyłanla amunicji do Francyi i zaniechały niemlodjb 
czn'e dalszej budowy baraków do pom eszczenia jeńców franci 
skich. W skutek tego zaprzestano i tu aa Kernwerku dalsayd 
ro’ ót nad budową nowych baraków, które już dnia 13 bm. miał) 
być wykończone.

— ♦ księdza Schroters, nauczyciela religii przy tutą 
szém katolickiéui seminaryum nauczycielsk ćm, powołauo przei 
kilku dniami na duchownego przy barakach w Berlinie w miej 
sce zmarłego tam niedawno księdza Cohua.

* koszta admlnlst acyl pollcyjcćj w większych mi» 
ztach, gdzie admimstracya ta jest królewską ponosi rząd a w» 
sta tylko w części do nich się przyczyniają. 1 tak w budżeó 
miasta Poznania na rok 1871 przeznaczoną jest na policj 
kwota 5803 tal, z tych na właściwą adaiinistracyą policyjni 
2447 tal. i to na koszta utrzymania biura policyjnego 1341 tal 
na utrzymywanie koni dla dyrektora policyjnego . 00 tal., natel 
że cel ola inspektora policyi 100 tal., na tenże cel dla dwói 
policyjnych komisarzy kryminalnych po 10 i tal.; komisa zotaf8 
licyjuym na opalanie i oświetlanie biur 180 tal., na uTzymyW» 
nie więźniów policyjnych 400 tul. Inne wydatki przeznaczone ś 
na straż ogniową (761 tal.) i na stróżów nocnych (2520 talarói] 
Rząd jednakże zamierza, jak się to okazuje z rozpraw w pr» 
»kićj izbie poselskiej, przeprowadzić, ażeby całe koszta utrzjmfl I 
wauia policyi ponosiły gminy i w większych miastach.

— * Zwracamy uwagę czytelników naszych, te od dni»'
do 15 bm. przyjmują znowu urzędy pocztowe paczki czterofi*' 
towe pneznaczone dla żołnierzy, we Francyi się znajdującytL * 
za opłatą 5 sgr. od każdći psczki. Ł5 !

— * Dowiadujemy się w tćj chwili, iż w dniu 13 lutełę
rb. p. ICIchał Herz, znany zaszczytnie z talentu swego j 
pianista, daje przy współudziale pani Nowakowskićj kopi 
na sali Bazarowej. O bliższych szczegółach w właści«)1 
czasie doniesiemy. ,

— * Ud Zarządu Towarzystwa frzyjaclół Nauk on111'
ramy; co następuje: y

„Doia 6 bm. w p on i edział eko dbędzie wydział nauki» 
storycznych i moralnych Towarzystwa Przyjaciół Nauk Pozn’8 
skiego posiedzenie w miejscu zwykłćm posiedzeń.

Na porządku dziennym:
1) Przeg'ąd dzieł najnowszych z literatury obećj.
2. Rozprawa eaua E. Kierskiego „O wojnie i 

sce Grzymalitów z Nałęczami w r. 1383.“
w z. sekr Wjdz.

J. Lubomęski.
— ♦ Dowiadujemy się z pewnego źródła, że rodz'ni

zefa Hanke-Bosaka, mieszkając* w Crouge pod Genewą, 
duje się w trudnćm położeniu. ,

— * Przez otwarcie Paryża jest możność pomożeniff J ’y
8zym rodakom, którzy znajdują się w nader trudnćm p0' 
żeuiu, w obec więc tego sianu, Redakcja oświadcza, iż l'r*' 
muje i nadal chętnie pośrednictwo w przyjmowaniu na ten 
ykłBcick, f»

— * P. Andrzéj Prószyński, rzeźbitrz warszawski tí 
konał już projekt pomnika wznieść się mają ego dla nieodb' 
wanćj pamięci Juliana B&rtes ewicza Pomnik ten ffl8
w włoskim klasycznym stylu zwanym cinqu e-ceuto, wysU"- 
blisko stó) 10, ozdubiony portretem medalionowym zmarłego- I

— * We Lwowie w dniu 29 zm. zmarł BlikełaJ 
dzlc Rokitnicki, pułkownik byłych wojsk polskich, kawaler 
gii honorowéj. Oodatek.
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¿inie 5 muro» 51.

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 29.
Niedziela, dnia 5 lutego 1871.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 5 lutego Aga- 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 38, zachód o go-

Pelnia dnia 5 lutego o godz. 3 po południu.
Dnia 5 lutego 1189 synod w Krakowie. — IG57 uchwała 

pniowa względem powiększema^wojaka kwarcianego.
Pojutrze, w i oniedziałek dnia 6 lutego Doroty panny

. jnęczenniczki. Wschód słońca o godzinie 7 minut 36, zachód
’ »ozinie 5 minut 53.
0 Dnia 6 lutego 1296 »abide w Rogoźnie Przemys’a’a. —
.t§2 Polacy ustępują z pod Pskowa, — 1633 koronacya Włady-
Jyslawa IV. — 1831 manifest Mikołaja z powodu detronizacyi.

— ♦ Piszą nam:
(y) Od Kostrzyna, 1 lut’go. W przeszłym tygodniu 

mieliśmy w okolicy Kostrzyna aż trzy pożary. Pierwszy we wsi 
rieszczewię, gdzie spalił się właścicielowi p. Keiler dom komor- 

¡czT — czworaki, ;— przyczem [pięcioro OBÓb bardzo się 
■Sj ^parzyło, lecz jest nadzieja, że powrócą do zdrowia. Przyc yna 
••-Jooż&ru tego jest nieostrożne obchodzenie się z ogniem podobno. 

Dwa drugie pożary były we wsi Czerleinku; oba razy paliły się 
»budowania gospodarza Małeckiego, zostającego obecnie w woj- 

Kil lu. Pierwszym razem spalił się dom mieszkalny, dzień potćm 
Ujhlew z szopą. Jakim sposobem powstał pierwszy ogień w Czer- 
Cfwf.ipku, dotąd niewiadomo; o drugim mówią, że powstał w szopie, 
arkio której poznoszono poopalane, a podobno niepogaszone belki 

i drzewo z ognia poprzedniego. Dość często donoszą w pismach 
CZf,1 v ieznych a różnych stron o poparzeniu i soaleuiu się dzieci, 
6» Joiostawionych w domu bez opieki. W krótkim czasie było 
u" r Okolicy naszćj pięć przypadków poparzenia sie dzieci, z któ- 
iet? h ni. et śmierć za sobą pociągły. — Także mieliśmy

s»j d zas ostatnich mrozów dwa przypadki śmierci przez zmannię- 
Śniegi u nas bardzo wielkie, starzy nawet ludzie twierdzą, 

ieci/i podobnych nie pamiętają. Wszystkie drogi i zwirówki w oko- 
kpJirv tak wysoko zawiane były śniegiem, iż podczas wiatrów 

1» dniach 28, 29, 30 m. ». ani wozem, ani saniami nikt w drogę 
•W-i-ić się nie mógł Na gościńcu z Kostrzyna do Swarzędza — 

P przestrzeni 1'/« mili — leżało w śniegu duia 29 m z. siedm 
»ozów pocztowych. Obecnie już pocity i furmanki ruszają się, 

J°TilTŻ śnieg po tw riwkach poodrzuciny. W niektórych miejscach 
f bokach żwirówek utworzyły się formalne góry śniegu przez 

sunięcie go z koleji — Komisarz obwodowy i burmistrz miasta 
ostrzy na p Stephany złożył dla wieku pedeszlego z dni»m 
stycznia r b powyższe urzęda Na komisarza obwodowego 

zysłała królewska rejencya p. Klutowskiego, dotychczaso­
wo tlomacza powiatowego w Wschowie; burmistnem zaś Ku­
zyna obrano jednogłośnie p. Kosmowskiego, dotychczas - 
gS sekretarza prywatnego w Środzie Obaj nowi urzędnicy 

dęli iuż swe posady. —Od niejakiego czasu daje się spos rzegać 
mieście aaszem obwodowśtn Kostrzynie co raz lepszy 

• łnrzadek pod względem policyjnym. bzynkownie wszystkie 
!1Mieiaiie naboteńat-a pozamykane i wszystkie wiktuały konaum- 
rariKine W rynku posprzątane. Mamy nadzieję, te i niezad ugo 
’ .«mięta będą w Kostrzynie ze środka rynku jatki rzeźnicze, 

WJkire Bzpecą całe miasto — W roku 1871 odbywać się będą 
Liioki sadowe: w Pobiedziskach dnia 9 stycznia, 6 lutego, 13 marca, 

.Tl kwietnia, 15 maja, 12 czerwca, 10 lipca, 11 września, 9 pa- 
18t’iiiiernika, 13 listopada i 11 grudnia; w Kostrzynie zaś ed dnia 
BllMJdo 18 stycznia, od 27 lutego do 2 marca, od 3 do 6 kwietnia 

22 do 25 maja, od 3 do 6 lipea, od 4 do 7 wrześuia, od 
do 19 października, od 20 do 23 listopada i od 18 do 20 
.dnia.

U Z pod Krobi, 30 stycznia. (Pogrzeb. — Sa- 
inbójstwo. — Przedstawienie amatorskie. — Mrozy.) 

is 18 bm. wieczorem zmarł w Miejskiój Górce jeden z pierw- 
ch i najzacniejszych obywateli Andrzńi Opalski w 75 roku 
js, opatrzony św. Sakramentami, z żalem tych wszystkich, 
.rży nieboszczyka bliżćj znali.

dział Dnia wczorajszego zasiedl jeden z rzadkich przypadków.
- • lózef Urbański, obywatel z Krobi, powiesił się nad ranem, na 
Ml feienicy w własnej oborze, który przez cały czas swego ży-

zadBittó w ogóle trzeźwe życie prowadził. Przyczyną samobójstwa 
i być dług 70 tal., jaki był zmuszony przed czterema laty za-

1 iiznać a że nie uiścił się dotąd z swego przyrzeczenia, meprzy- 
ktÓWidel jego zagroził mu subhastą. Nieszczęśliwy zostawił żonę
onycl ied“^wdBlr'®ygt^o' katolickiej czeladzi w Gostyniu da'o dnia 
wiadktiorajszego przedstawienie amatorski# na sali oberżysty pana

j, itry, składające się z trzech sztuczek: 1) „Nieproszeni goście 
^z^iii.e(iya w jednym akcie przez Fr. Skarbka; 2) „Wata, Druty 
łosze inne zdrożności,“ ki medya w jednym akcie wierszem przez Ml-

’ ¡lał» Konickiego a 3) „Nowy Rok" ktotochwila ze śpiewami 
SP°1 jednym akcie przez Jasińskiego. Całe przedstawienie, w ogóle

Ż dcb.rac pomtślnie wypadło, chęci dobre były widoczne, najszczę-
- •'liniej jednakże były oddane role w pierwszej sztuce: rola ko- 
SC1S1Vraika, lichwiarza i stróża, a w ostatniej rola Magdusi, orga-

Uty a przedewszystkiem Franka, który swoim ruchem, postawą
„Jaireżystością niepoślednie wrażenie na widzach wywarł. Pu- 

ZyRtaność z miasta licznie się zebrała; Towarzystwa czeladzi 
idzinitiPoniec* i Krobi, z swymi prezesami nie omieaz-ały również 

_ jmedzić swych kolegów. Po przedstawieniu zabrała się mło-
'} ,j0 tańca.
leleeaj Po kilku dniach łagodnego powietrza wczoraj znów się 

polepszył, docho daący do 18 stopni, co ubóstwu, będącemu
Utlnluj opału, ciepłćj odzieży a częstokroć bez ciepli) strawy, wielce 
'ZeCZV je się we znaki. Drogi w skutek zamieci w sobotę pogorszyły 

¡ — poczta np. przychodząca zwykle w południe 
Poniec», przy była dopiero po 3 godzinie.

ZNE
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do Krobi

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
j ż j _ » Ogłaszamy nadesłany nam przez p. dr, Rzepeckiego

’ aietftjpujący: Pierwszy apltt przedplnelelell na „Gra- 
tietwlo"jkę Sanskrytu porównawczego a Językiem Starosłowiańskim 

francłKtobim“ ks. Fr. Ks. Malinowskiego.
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1871 rozpoczyna się na nowo, przerwane z winy tutejszych stó- 
sunków stenograficznych przed kilkoma miesiącami.

„B;bl. sten.“ wychodzić będzie odtąd z odmiennym od da­
wniejszego planem. Dla tych, którzy stenografii dopiere nauczyć 
się pragną, zawierać będzie każdy numer „Bibl. sten.11 jedną 
lekcję w sposób, jak można najbrdziéj przystępnie wyłożoną, 
tak, żeby z tych lekcy» każdy bez wskazówek nauczyciela Sztum 
téj nauczyć się był w stanie. Tym zaś zwolennikom stenografii, 
którzy już z początkani tej sztuki cokolwiek są obznajomieni, 
„Bibl. sten.“ podawać będzie stosowne i starannie wybierane 
wzory do ćwiczeń w pisaniu i czytaniu stenografii. Koniec każ­
dego nomem stanowić będzie krótki przegląd ze świata nauko­
wego, stenograficznego, w f irmie potocznéj kroniki.

Potrzeba dobrej nauki stenografii w dzisiejszych czasach 
machin parowych i telegrafów j -st ogólnie piczuwaną. Rozsze­
rzenie więc téj nauki, szczególnie między młodzieżą szkolną, 
która w czasie stndyów największą z niéj korzyść odnieść może, 
jest zadaniem tego czasopisma. Przez długoletnią i aie»mordo - 
waną na tém polu pracę, wy lawca zjednał subie dobrze zasłużone 
uznan e w kraju i za granicą i to może poniekąd stanowić 
gwara cyę, iż „Biblioteka stenograficzna“ zamierzonemu celowi 
odpowie.

System stenograficzny, który „Bibl. s‘en.“ rozszerza jest 
już zupełnie ustalony, przez co wydawnictwo to nabierze stalèj 
wartości.

Prenumeratę całoroczną (12 numerów) w kwocie 3 zlr., 
półroczną 1 złr. 50 ct przyjmuje Adminiitracya Gazety Naro- 
dowéj i księgarnie krajowe.

— * Rlbllotekl powleńel romamiiw wyszedł
już zeszyt 86, z którym kończy się pierwBzy rocznik tego wy­
dawnictwa Kiedy zeszłego roku pojawiły się prospekia Biblio­
teki przyjęliśmy chętnie tę nową pnblikacyą w przekonaniu, że 
ona może stać się bardzo pożyteczną, leżeli przez podawanie 
utworów treści zajmującćj i pouczającej, będzie się starała za­
stąpić rozpowszechnione u ilastego n dzaju wydawnictwa nie­
mieckie. Patrząc na dzieła, które Biblioteka pod.ł w pierw­
szym roku swojego istnienia, czuj.my się obowiązani przyznać 
bez podchlebstwa, że nie zawiedliśmy się w naszych oczekiwa­
niach. Większa część ogłoszonych powieści, to prawdziwe cacko 
pod względem wartości liternckićj. Dziś kiedy biblioteka, mimo 
stósuuków nieprzyjaznych literaturze, rozpoczyna drugi rocznik, ty­
czymy jéj z c.łegu serca powodzenia, spodziewając się, że i na 
przyszłość zecbce ona zapoznawać szerokie koła swoich czy­
telników z prawdziwie znakomitemi utworami literatury zagra- 
nieznéj.

Dowiadujemy się, że w bibliotece będą odtąd wychodziły 
także powieści oryginalne, których szereg rozpoczęła „Piękna 
Pani Kraszewskiego, i te ubiegły rocznik można jeszcze nabyć po 
po cenie prenomeracyjnéj, tj. za 7 tal. z przesyłką pocztową. 
W roczniku tym wyszło 13 sporych tomów.

I Tom: „Tajemnice klasztoru neapolitańskiego.“ Pamię­
tniki ksiçznéj Caracciolo z włoskiego;

II Tom. „lir. de Camors“ przez Feuilleta z Irauc;
III Tom: „Klemeucia,“ powieźć hiszpańska, priez Fer­

nán» Cabafero;
IV i V Tom: ,Klub Picwicka“ priez Dickensa, z angiel

skiego;
V i Vil Tom: „Być albo nie być,“ pomieść szwedzka, 

przez Zofiią Marya Schwartz;
VIH i IX Tom: „Gdzie winowajca?“ powieść tłómaczona 

z francuskiego E, Gaboriau;
X i XI Tom: „Pieniądz i imię“ powieść szwedzka, prz»z 

Zofią Marya Szwartz, przełożył B. 8x ,
XII Tom; „Poświęcenie kobiety,“ powieść, Eugeniusza 

Berthoud z francuskiego;
XIII Tom: „Pomniejsze powieści“ Ilohola z ros.
Rocznik drugi zawierać będzie:
„Nicolo Lapi.“ Powieść histor. z włoskiego p. M. 

d’Azeglio 3 tomy
„Opactwo Carrow z ang., przez A. S. Smith 2 tomy.
„Dygnitarze “ Romans meksyk»' ski p. de lis Kias.
„Piękna Pani.“ Powieść J. I. Kraszewskiego.
Główn* ajeneya i administracja Biblioteki pow. i ro­

mansów poruczoną j st księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie,

— * Sobótki wyszedł z druku No. 6 i zawiera: 
Ignacy Krasicki jako komedyo-pisarz. — eałac i folwark, obra­
zy naszych esasów, przez J. i. Kraszewskiego (ciąg dalszy.) 
— Z podróży przez J. Gordona. — Zimowym wieczorem przez 
E, C...jr — Historya o dwóch parach zakochanych i o połowie 
trzeciój, podsłuchana i spisana przez Józefa Na rzymskiego i Wł. 
Sabowskiigo (ciąg dalszy.) — Napoleon w WilhelmshSne z (ry­
ciną — Szarada. — Korespondencja Redakcji. — Od Re­
dakcji.

— * Tygodnika Wlelkwpolalekgo N . 6 wy­
szedł z druku i zawiera: Studyum nad sympatyą Niemców dla 
Polaków, A. X. — Pod jednym dachem, ¡powieść W. Si-iby. 
(Ciąg dalszy.) — Podarek ślubny Polce, wiersz K. Brzozowskie- 
po. — Z moish wspomnień. O życiu towarzyskiem w Warsza­
wie przez Paulinę z L. Wilkońską. (Ciąg dalszy.) — Recenzja 
teatralna, Rz. — Kronika Tygodniowa. — Korespondencja z 
Krakowa. — Szkioe z podróży w Tatry przez Walerego Eliasza. 
— Skrzynka do listów.

HOTEL RZYMSKL Kotze z Sierakowa, Sczaniecki a Boguszy- 
na, Hecht z Berlina.
HOTEL PARYSKI. Fonkik z Opola i Budzyński z Pakszyna. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. G#rzeński z Smiełowa, Ku-

low z,Kamienicy.!
HOTEL'POD CZARNYM ORŁEM. Jeske z Kołaczkowa, Su- 

lertycka z Chomiąży.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Pągowski z Król. Polskiego, 

Sczaniecki z Charbowa, Grossmann z Prochowa, Massenbacb 
z Legnicy.

HOTEL BERLIŃSKI. Chodkiewicz z Rydzyny, Potworowski 
z Kalisza, Węsierski z Królestwa Polskiego, Nowakowski z 
Pleszewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
- • Bąka. Berlin, 3 lutego. Mąka pszenna pr.

100 kilo netto ar. 0 10*/,,—9‘/« t»d., nr. Oil 9’/» — ’A» tal. 
rżana nr. O 8’/,—7’/, tal., nr. O i 1 7’/»—’/» taL plac

Poznań, 4 lutego. Mąka pszenna nr. O il 5V«—
5’/, tal., mąka rżana nr. Û 1 1 —3'/t taL płac, aa cent, bez
akcyzy.

na luty 125 tal. żąd. Olśj rzepiowy słabo; w miejscu 14’', 
taL żądano,; na laty 14’/,,, luty-marzec 14, marzec-kwiecień 
14%, Ul płacono. Okowita bez handlu; wmiejsen 15 tal. żą­
dano 14’/, ul płacouo; na luty i lu y-msrzec 157,, kwiecień- 
maj za 100 litr, per 100% 17, maj-czerwiec 17%„ płacono, 
czerwiec-lipiec 17’, tal. żądano, lipiec-sierp eń — tal.

S-ź'
eo o &■«

Na targu

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled
89—9*' 85 77-82 
88-90)86 77-81 
63—6761,58-60 
52-55,49 43—45 
34 -35 32 30 - 31 
73-787Cj65-6-

ô à ¡Rzep 
3 2 Jn J Rzepik zimowy 
S I S I Rzepik latowy 
o. I Siemię lniaae

W ul. sgr. i fen. per
200 funt, celnych = 100 

kilogramów.
niękna średnia pośled.

tal sg fn. »! »g 6«.
7 9- 6 22 — 6 15 —
7, 4Í — 6j25|- 6 13| —
5 2 6 4 ¡251 - 4 22 6
« 29 _ 4 ¡8¡- 4 2_
4 .0 4 tt_ 4 4 —
5 ¡25] — 5 5 - 5—

r śgr. za 
agr.
272

2X) lut. 
sgr

burto
sgr.

962 — 940 
2«,8 — 246 — 230 
238 — 228 — 210 
190 — 180 — 170

12unk pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 81 stycznia 1871 r.

Aktywa i
1) Brzęcząca moneta i w sztabach .........  tal. 91 874,0C0
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry-

wutnych i papiery kas pożyczkowych.. . 4.C35,000
3) Remanent» wekslowe............................... > 90,724,000
4j Remaueuta lombardowe  .................... . 23'41OOOO
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i •

aktywa........................... ...................... , 25,779,000
Paaywa:

6) banknoty w obiegu...................................  ul. 185 314,000
7j Kapitały depozytowe......................... ...... . 16,461,000
tt) Preteusye kaa rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
Zyrowym...................................................... . 1,371,000

Berlin, 31 stycznia ltt71.
Krok pruskie główne dyrektoryuni banku.

Beckeud. Bo«3e. Rotth. Gallenkamp. 
Uerrmaun.

Wiadomości 
S.trtKn 4 lutego.

Na giełdzie dzisiejszćj nie zawierano interesów.
Sdleldn b«rllnsSa», 3 lutego.

Przy stalćm usposobieniu nie było żadnego prawie obrotu. 
Walory pruszle: Dóbr, pożycza, pstwa (4*/,%) 97J płac. 

Poj. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (47,) 79 
płac. Poż. pstwa yrem. z r. Itto5 131/,0/,,) 119 płac.

List. Zastaw.: Zaehod.-prusk. (S*/,0^) 73 żąd. dto (4%) 
79% żąd., dto (4‘ił%) 86 żądano. Pozn. nowe |4%i 84% płac. 
LUL rent Pozn. (4%) 85 żąd. Prusk. (4%) 85% ząd.

, Walory aatiianm».. Ausu. rent. srbr. *4%%, 55% plac. 
Rent, papier. (4%%j 47% płac. Losy z r. 1854 71% płac
Loay kredyt, z r. 1858 88 płac Losy « r. 1860 ł>% 77%-6’/»—7 
, łac. Losy z r. 1864 (4%,. 66% żąd Pożycz, w reor. s r. 
l '.t>4 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka preat. z r. 1864 
li6% płac. Rosyjsk. - połsk. - oobg. ikurb. (4%, 69 żądano. 
Polek, cenił'. Lit. A. po SOO zip. v5° 0) 92 płac, dto cząstki po 
600 zip. (4%J 101| płac. Polsk. listy znst. 3 ern. w rs. ‘4%. 69‘Ą 
płac. Listy lik«. 67’|9 płac. Włoska poż. (6%, 54% płacono. 
Rumuńska poi. (8%) 88'/, płac. Rumuńskie oblig. koitę. (77jc'O) 
46’/»- 5%—7—6% płac, lnrecka poz. 42 płacono. Amer. po/. 
(b°/i) 96% pian. A-m i 6 koi«: żetaz. nok m>nd. 131% płac. 
oal.-haróla i u twik S91/,—% płacono. Austryacko Praucusk. 
.04-3% płacono. Warszaw.-wiedenek. 61% płac. Bank uf. 
Austryacaie kredyt, tnob. 137—’/» 6%-7 płac. Poznans. prow. 
102 płac. Ssląsk. stów. Oauk. (4%, 114’/, płac. Lertyl. uir’ 
Hubnera (4%%., 94 żąd. Hansem. (47syt,. 92 płac Henkei 
(4% %) żkd Meiuing. (4*/,°/») — płac.

¡Kara gotówki 1 pap. pica. Frdr. praskie 113% płac ldr 
5

giełdowe.

płacono. Auttr.-bankn. 82 
— ii/kKofcte banko w« 5

płaiono Rosy juk. barku. 791/, puc.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Reralesciere du Barry. — Nędza, oszu­

stwo < gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez nżycie Revalesciere du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalesciäre du Barry, odkąd do tysiąca. pochw H lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletnim bezskutecznym używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 1863. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj- się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalesciere 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczaia 
że Jego Świątobliwość przy każdym iohiedzie spożywa jeden iói 
talerz i nachwalić się nie nio/.e błogich jćj skutków. (Korespon 
deneya z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier- 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstruk, ya 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy’ 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy głu? 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołącka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólua, ochromienie ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojaość ’bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania de- 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość brak od 
wagi itd. ' (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny snrzedaje się w ousz- 
kacb blaszanych wraz z przepisem użycia ’/. funti za 18 sgr 1 
funt za 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal 27 sgr., 5 funt, za 4 tal 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal _ Revii 
escióre Chocotatee w proszku i tabliczkach na 12 fi iżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn 51 Gołębia ulica- 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Scb warzlose sy n owm 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry & ,«om p. w Wń-dniu 
Goldscbund Gasse 8; w Frankfurcie n. M. ;0 Kess mark« w Ilam- 
bargu 41 aatnanneustrasse; w Poznm lu U Elsnera; w Lipsku: 
u leodora Bfiizmann, hwerama nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G Scbwart, Edwarda Gross, G usta» a Scb ol 
w Poczdamie u Sc h warzlose, w A tenburgu w Saksonii u 
R e b s k’ego, w Hanowerze u Rey er sb acha, w L°sznir u o 
A. S c h o 11 z i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą po­
cztową lub zaliczką.

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo naukowe, literackie i ar­

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejsca 15 sgr., na 

wszystkich urzędach Związku północno-niemieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tysodn. Wielko- 
polsktego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra­
wę naukową dra Libelta „Mieszkania nawodne pr/edhi- 
stor<czne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem“ i 
Pauliwy z L. Wilkońskiej ,Wspomnienia“. Oprócz po­
wyższych prac szerszego rozmiaru, Vyi?»<ln Wiel- 
*4<»|>ol(«il4i zamieszcza pod stałą rubryką życiorysy 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczpny 
przeglądy literackie, p-ezye, podróże i korespndencye: 
kol«jno z Krakowa, Lwowa i Warszaw^, szczegó­
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i mono­
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wi lkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tysso- 
flniłt ielłiopulMki rozpocznie druk utworu 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława Ło­
zińskiego, a obok niój przekład jednój z najznakomit­
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicta, literackie 
W. rrzyborowskiego. historyczne X. Ch... i Xiędza Pol­
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane a 
wielkiej wartości literackiej i naukowśj listy Adama 
Piuga, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmichow- 
skiej, Ordona i fiełzy; wreszcie utwory muzyczne B. 
Dembi skiego M. Hertza i R. Połczyr.snego przygoto­
wane są do druku.

w, miar9 wzrostu prenumeratorów Tygodnik 
BWielkwpolsiki zamieni się na czasopismo iilii- 
strownue, ku czemu ma już przyrzeczone łaskawe 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Walereeo
Eliasza.

Pszenica: per 1000 kilo w mieiscu 60—77 tat, wedle 
jakości żąd. biało pstra i pstra polska 73%—74, żółta marchii- 
ska 73% tal. z kolei plac.; pr. 1000 kilo na luty i luty-marz. 76 
kw-maj 77’4—’/„ maj-czerw. 787, */a, czerwiec-lipiec 79 tal.
płac. Zyt«: per 1000 kilo w miejscu ol—5 ul. wedle jakości 
ząd.; polskie 517,,—53, 80,82 funt 53%, pośi. 51—7, tal. z ko­
lei płacono; na luty i luty-marz. 52 %- %, marz-kwiec. 52 na 
wiosnę 53%—’/,, maj-czerw. 54%—%, czerwiec-lip. 55%—% 
taL płac. Jęc/.mień per 1000 kilo mały i wielki 38-62 tal. 
wedle jakości ?jd. Owies per 1000 kilo miejscu 40—52 tal. 
wedle jakości żąd., pośl. polski 40%—41%, msrehijski 43%
- 45, pomorski 45% —47% tal. płac.; na stycz. i stycz luty
47’/,, kwiec.-maj 48/8 tal Groch: per 1000 kil. do gotowania 
52—62 ui., na paszę 44 50 UL Rzep: pr. 1000 kilo — ul. 
Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: ptr 100 kilo w mieiscu 
287, tal.; na »tycz.,st.cz luty i luty-marz. 28*%, tal. płacono. 
Olój lniany: per 100 kilo w miejscu 24 tal. Ułćj skal­
ny: per 100 kii. w miejscu 16 tal., na stycz. 15’/„—73, stycz- 
luty 15’',—’/a tal. plac. Okowita: per 100 litr, po i00% = 
10,000% w miejscu bez beczki 16 ul. 25-----23 tai. płac.; na sty­
czeń i stycz-luty 17 taL 13—8 sgr., mty-marz, i marz.-kw. _
maj-czer. 17 taL 29 - 24—26 sgr.,czer.-lip. 18 tal. 8-3-6 sgr.’ 
płacono.

dlelda «xe2eeia«teA, 3 lutego.
Pszenica: iłabo; ua wiosnę 78, maj-czerwiec 787, 

taL 2yto: słabo; na iuty-marzec 55, na wiosnę 537„ maj- 
eierwiec 54 tal. Groch na luty — ul. Olćj rzepiowy: 
bez handlu; w mi jscu i na kwiecień-maj 29, maj-czerw ec
— tal. Okowita: iłaba, w miejscu 16’/,,, na luty 16%, na 
wiosnę 17%, maj-ozerwiec 17%, t*L O ej skalnyw miejscu — 
taL

— * Ziemianina wyszedł z druku Nr. 6 i zawiera: 
Zawiadomienie o odbyć się mającem wahićm zebraniu Central­
nego Towarzystwa Gospodarczego w Poznaniu. — Najnowsze po- 
stępy i doświadczenia w dziedzinie rolnictwa, skreślił Albin 
Kohn. (Dokończenie). — Pierwsze posiedzeuie krajowego k le- 
gium ekonomicznego w jego nowćj organizacyi. — Towarzystwa 
Rolnicze. — llozmait ści: Miara cegieł i dachówek. — W odcinku: 
Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie w Syberyi, opisał Albin Kohn. 
(Dokończenie).Jks. Poniński z Wirów pod Poznaniem.

Jks. Lic. Radliejewski z Paradyża pod Jordanowem. 
Grażyński nauczyciel (tamże)
P. W. Dulióski ze Sławna pod Stajkowem (zapłacił 
4 tal.)
P. J. Chociszewski, literat i księgarz a Poznania (zapł. 
1 tal.)
Jks. Jankowski, proboszcz s Srebrnći Góry. 
Kongregacja księży Filipinów z Gostynia.
Jks. W. Przybyszewski, pleban w >ławuie pod Kłeckiem. 
Jks. Czapiewski, proboszez w Ostrowitem.
P. Albin Malczewski ze Swiniar pod Kłeckiem (aapł. 
4 uL)
Jks. Łukaszewicz, proboszcz z Żerkowa (zapłacił 
4 tal.)
Jks. A. Hejliński, pleban z Wilczyny pod Dusz­
nikami.
Jks. St. Rymarkiewicz, pleban w Kotlinie.
Jks. Lic. W. Chiźyński, proboszcz w Lesznie (zapłacił 
4 tal.)

Poznań, 30 stycznia 1871.
Dr. Ł. Rzepecki.

11.

— * Mrówki wyszedł z druku Nr. 4 i zawiera: Jan 
Chęciński (z ryciną).— Ojczym, powieść współczesna przez J. N. 
(ciąg dalszy). — Kilka słów o Chinach (z ryciną), — Słowacy 
(z ryciną).— Z minionego tygodnia. — Korespondencja. — Prze­
gląd Literacki. — Listy do redakcyi Mrówki. — Najnowsze od­
krycia w dziedzinie umiejętności przyrodniczych.— Udoskonalone 
babiny. — Kawa (z ryciną). — Prace stowarzyszeń. — Wiado­
mości bibliograficzne — Ze świata sztuki. — Kronika muiyczna. 
— Nekrologia. — Szarada do nagrody.

— * Włościanin» wyszedł z druku Nr. 3 i zawiera: 
Dom bez dachu. — Rządy Opatrzności, przez Józefa z Bochni 
(dokończenie). — Dziwne spotkanie (dokończenie). — Pogadanki 
pouczające o pastwie. — Kto jeat dobrym gospodarzem. — Jak 
mużna mieć dobrą mąkę ze zboża stęchłego. — Co słychać w świę­
cie. — Rozmaitości.

od dni»
zterofi'
jdujący1

3 lutei 
wego ji 
>j koni 
»łaścisj1

— * ,,Biblioteki stenogrnfieznél,“ czasopisma 
'{cznego, poświęconege krzewieniu stenografii polskiej, wy- 

nr. 1. za styczeń. Wydawnictwo to z początkiem roku
BAZAR, 

nikow.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 lutego.

Dziembowski z Roszkowa, Chwałkowski z Bo.

filetd» wreeławalaa 3 lutego. 
Koniczyna czerwona: bez zmiany, pośled. 

średnia 15 — 16, piękna 17—18, wyaoko piękna
nicarna biała: słabo; poślednia 14—17, 
kna 21—92, wysoko piękna 227,-23'/,

13-14%, 
. . tal. Ko-
średnia 18—20, pię.

, ,----—tal. Żyto per 2000
funt, słabiśj; ua luty i luty-marzec 497, pł., marzec-kwiecień 
507, żądano, kwiecień-maj 51%, maj czerwie# 527, płacono 
i żądano, czerwiec-lipiec 537, tal. płc., lipiec-sierpień — ul. 
płacono. Pszenica na luty 73 talżąd. Jęczmień na luty 

l»l- żądano. Owies na luty 44’/, tal. żądano. Rzep Gall 1er.

nk odtb 

nsnli i*
k PożU»4 w

Dnia 4 lutego, rano o godzi« 
5, zasnął po kilkodnio«

WielkoP"1 *ćj chorobie, opatrzony św. 
^kramentami, mój kochany 
ojciec Franciszek Szczerbinski. 

, JI P°grzeb odbędzie się dnia 6 
tml o godzinie 3 po południu, 

0 czćm familią zawiadamiają 
* smutku pogrążeni (583), 

Syn i wnuki.

jdz.
;ak
idsina
iewą,

łożeni» . 
,éœ Pol‘ 
,, iż l'f’Jl 
na teD

nieodi’* 
?n œ» ’G

wysoW 
n a riego-
ełłJkawa!«*r

W budynku pogimuazy-
alnym naprzeciwko kościoła Farnego 
cd 1 stycznia 1871 pierwsze piętro w calo- 
łości lub częściowo do wynajęcia. (.19)

Bliższą wiadomość udzieli

A. Ksankel jun.,
ulica Wodna 31.

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

IBerzhacSi,
nauczyciel, św. Marcin No. 46.

Nakładem księgarni Łudw. 
illcrzbacha W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Tragedy«! w 5 odsłonach
Nauczyciel elementaray znaj­

dzie umieszczenie. A. B. Września 
poste rest.____________ (582.)

Walne zebranie członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej imie­
nia Karóla Marcinkowskiego po­
wiatu Sremskiego odbę­

dzie się w Śremie w czwar­
tek dnia 9 lutego rb. w
oberży Kadzidłowskiego o godzi­
nie 1 z południa. Na porządku 
dziennym między innemi:

1. Sprawozdanie komitetu z czyn­
ności za rok 1870.

2. Wybór komitetu na następne 
trzy lata.

0 jak najliczniejszy udział tak 
człouków, jak tych wszystkich, 
którzy chcą przystąpić do Towa­
rzystwa, uprasza (529),

Hioinitet.

Ogłoszenie.
Podaje się do wiadomości, że wy­

stawa podarków złożonych na cel 
Ochronki rozpocznie się dopiero 
(liiiu ii hm., na sali w ochronce 
i trwać będzie do dnia 14 bin., 
w którym to dniu odbędzie się wy­
losowanie podarków o godzinie czwar- 
tćj po południu, na które uprzejmie 
zapraszamy. 0 zwrot losów nieroz- 
sprzedanych i pieniędzy prosimy naj- 
późnićj do dnia 10 bm. (.590)

Bydgoszcz, dnia 3 lutego 1871. 
Julia Preys E. Łebińska, 
ks. Jaskólski, Trembecki,

M, Czarliński.

_____________
świeże zdrowe wueiuRI, poLoJów 

Bal z pożądnego domu, mogę S.anownć) pu 
bliczności polecić. Mur. Goślina, 25iiz»n 
na SKern. (600)

Gdy 31 stycznia tak mała liczb: 
wyborców się zeszła, iż nic uchwali 
nie było można, zmuszonym zo.taj 
podpisany komitet wyznaczyć jeszcz 
jedno zebranie not dzień fi« lu 
tej£0 6 godzinę wieczorem w lokali 
p. Pawlickiego w Bydjcoszezy 
na które wyborców powiatu bydgo 
skiego, celem porozumienia się, jal 
najusilniej zaprasza. 1584.
Komitet wyborczy powiati

bydgoskiego.
GUtowskl.
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Walne zebranie Towarzystwa po­
życzkowego dla miasta Inowrocławia 
i okolicy odbędzie się daeia SOgo 
lutego rb. przed południem o go­
dzinie 11 w Inonroclaniii w 
hotelu p. Rehefelda, na które z do­
datkiem porządku dziennego zaprasza 

Łx oinitet.
Zagajenie walnego zebrania.
Obór przewodniczącego i sekre­
tarza.
Odczytanie protokułu z ostatnie­
go walnego zgromadzenia. 
Sprawozdanie z czynności kaso­
wych za rok 1870.
Wnioski członków. (448),

1.
2.

3.

4.

Wyprzedaż sądowa-
Należący do masy konkursowej Natoe»» 

Wolfsohna skład towarów modnych 
jako to; intttcrye n,i suknie w wszyst­
kich gatunkach, płótno, szyrtyngl, 
materye negliżowe, towary we el- 
niitne, sukna, inaterye na firan­
ki, żakiety »81» dam 1 ózieeł itd. 
itd. mają być wyprzedane w kramie w na­
rożniku SzeroklóJ ulicy 1 Rynku (obok 
Czerwonej Apteki) w dniach powszednich po 
cenach tanich. (573)

Zarządzca masy
Ludwik Maniieimer.

Dla dam lub młodych wdów. 
Pełnomocny administrator dóbr,

i rocznym dochodem 3000 tal., zamożny, 31 
lat mający, bardzo przyjemnego wejrzenia, 
wykształcony, szuka małżonki z niejakim 
majątkiem. Damy, chcące rzeczywiście pójść 
za mąż, raczą swe adresy sub C. 44. prze­
słać do dalszego przesłania do dyrektora 
llerscli we Wrocławiu, Schweidnitzer- 
stadtgraben No. 8. (558)

Wychodźców do Ameryki
wyprawia tanio parowcami i okrętami ża- 
glowemi i bezpłatnych udziela objaśnień 
kapitan okrętowy C. SSeSinser, w Berlinie

Rńdersdorferstrasse 17. (357)

Losy loteryjne ?;, S víTS
’/32 1 tal. rozsyła Ł. Ci. Ozański, Berlin, 
Jannowitzbrücke 2. (541)

Herbata chińska Bi©. 3
(puszka zalutowana) 2 talary (wprost 
sprowadzona) z domu van der Heydt 
w Hadze. Zlecenia wykonują się aku- 
ratnie za awansem pocztowym.

jVdolf JEŁeiełi,
1577) w Szamotułach.

¡Epileptyczne kurcze
KIHgi leczy listownie przez doświad-B^^ 
czony swój środek lekarz specyalny tir 
Cronfeld, Berlin Leipzigerstr. 109. (46)

W Psarskiem pod Śremem jest propl-i 
nary» wraz z tanhrnią nad iw - 
• iwką do wydzierżawienia. (.600)

Zdatnego pontecnifea do han 
dlu żelaza potrzebuje

J, iladallński
(554), w Śremie.

Wykonuję starannie jak ("dotąd tak 
i nadal wszelkie mi oddane prace tak 
techniczne jako i jiraktycz- 
ne w zawodzie btatiowulezym.

Poznań w lutym 1871.
Stefan Liedke,

(551), architekt.

Nasiona
do inspektów polecam w najlepszćj świeżój jakości po jak najtańszych ce 
nach. Wykazy (18 Rocznik) są bezpłatnie na usługi. (279),

Handel nasion Henryka Mayer,
ogrodnik artystyczny i zakładów,

Poznań, Frydn ykowska ul. 3Sa naprzeciw banku prowinc.

Zeszyt I

Si

NatrzyMwanie Galene
leczy bez bólu w trzech dniach każde 
wyciekanie prostaty tak pra- 
wstające jak rozwinięte, jak zupełno za­
starzałe. (588)

Skład jedyny na Berlin 
Francuzek ScliwarzSose,

Leipzgerstrasse No. 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal.

1X1
Pana G. A. W. Mayer 

w Wrocławiu.
Przesłany mi łaskawie syrop pier­

siowy oddał mi tak ważne usługi, 
że widzę się zniewolonym prosić 
Pana o ponowną przesyłkę równśj 
butelki syropu piersiowego.
Cena .-zań_____
Fiirth w Bawa.ryi, 19 linca 1870.

itlaler Uhlfelder.

Prawdziwy biały syrop piersiowy
G. A. W. Mayera, premiowany w 
Paryżu 1867. Najpewniejszy środek 
przeciw każdemu kaszlowi, chry­
pce, zaflegmieniu, cierpieniom pier­
siowym, cierpieniom gardłowym, wy­
rzucaniu krwi, astmie itd. jest do 
nabycia u [598.]
Br. Krai n, Wroniecka ul. 11. 
Izydor Iłusth, Sapież. plac 1. 
JT. W. Łeit geher, W. Garbar. 16. 
Krug & U'»bt-.iclua, ul. Wrocł. 
Posner tv Buku.
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Hambnrgsfco-ameryk. akcyjne Tow. pakietowe.
Bezpośrednia żegluga parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

ClanhrSa, ńp«ó»g8 lutego 
Westphalia, środa S3 lutego

iHolsatia, środa 1 moren 
Tliurlngla, środa 8 marea

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta 1OO tal. 
w prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fraelit Ł. 8. — za 40 hamb. stóp kubicznycb z 15 pet. primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (575).

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należy 
per ISomburger ©ampl’srliifl:'*

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego 
August 5$olieii, następ, wdowy Millera, Hamburg, 

ako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróży dla wzwyż wy­
mienionych okrętów i konces onewanego przedsiębiorcy emigracyjnego

Ł. vosa Triitzseïtler w Etec-liicie, Iuyalldenstrasse 67.__

L Dla poszukujących nauczyciela.

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycyi ,,Dzien-

Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

ii,.» |t

Admiuistracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnćj Ks ęgi
od 1848 do 1870 r.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku w wiełkićj 8ce, format ,Czarnćj Księgi1. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie całość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:
Tom I dnia 1 stycznia tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 

czerwca 1871.
SŁażtly tom prenumerować niożn« z oso­

bna po cenie przedpłaty złr. ^rcouBuerojący 
zaś wszystkie 3 tomy naraz, płacą tylko 5 złr.

Po ukończeniu druku, cera dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otr ymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

I
III

Środki, gdy żołądek już nic 
prawie nie znosi

>ader ważne dla chorych.
Do liweranta nadwornego pana Jana Huffa w Berlinie.

Bydgoszcz, centralne biuro budownicze król, kolei 
wschodnićj, 80 stycznia 183J. Żona moja w swćj cho­
robie i słabości nic- już więcćj prawie znieść nie może jak 
pański wyskok słodowy, co najwyżój, kilka łyżek rosołu; pro 
szę przeto itd. E. Meińhold. — I FZCpiSiSIiy p<>- 
nowiiie pański wyskok słodowy uleczył szczę­
śliwie mojej żony częsty gwałtowny ból gło­
wy polegający na braku krwi Dr. Ad. Ku­
ter, lekarz obwodowy, gminny, dominialny i fabryczny w Kwa3- 
sitz. — Pańska CZekollidil słodowa stała się dla mnie 

i mojćj żony ¡>Otrzeb«| Życia. Proszę o przesyłkę; tak 
samo słodowych karmelków, które tak są skute­
czne przeciw7 kaszlowi. L Frank, żyd. nota 
ryusz gminny w Stuhlweissenburgu. (578),

Skład główny w Poznaniu u Pless-
ner, Rynek 91, skład uboczny u yi. Bfodyór- 
akieya w Nakle, u -J. w
Bydgoszczy, u 4. Uofl bauera, Nowymto-
myśłu, u fi. Caorfetł® w Śremie, u wdowy fier- 
ly ¿iUMS w Książu, u ifSichala Siadł W Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty SłascBlfóe w Boi ku i 
u Marcisza Miowskieyo w Czerniejewie.

i

W aptece Sztenzigera 
w Wrocławiu 

znajdzie sefeundaner wyższy 
miejsce jako elew.________ (556),

W poniedziałek, d. 
o 8 godz. wieczorem

w Tow. Przemysłowem prelelicya dra
„0 kredycie“ (ciąg dalszy). (576),

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Dominium Czeszewo poszukuje

od 1 lipca rb. rządzcy, kawalera. 
Świadectwa i rekomendacye uprasza 
się franko.

Czeszewo pod Gołańczą.
F. Libelt.(580.)

I

Bg’

Różne gatunki płótna
na bieliznę jako tćż na koszule. Bie­
liznę gotową, stołowiznę w każdym 
rodzaju i różne wyroby negliżowe; 
kołdry pikowe i watowane poleca po 
umiarkowanych cenach (574),

F. W. Mewes,
Stary Rynek 67.

Aukoya.
2 polecenia król, sąd u powiatowego sprze 

dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapła tą w gotówce w po­
niedziałek dnia 6 lat »go przed połu­
dniem od godziny 9 u 7 lokalu auscyj 
nym przy ffiagazynowó.l ulicy No. 1 roz 
maite niebie, ftościel« wojłu 
bl, dery, ubio ry, futra, 
sprzęty (lonion e i gospo­
darskie, następnie partyą nowych 
lutetów i materyi sua p«- 
gzewki. [571].

KychlewsUl, król, ko.mis. aukc.

Łyżwy

Stowarzyszenie nauczycieli Poznańskich mając na uwadze, jak często nauczyciele 
lub opiekunowie daremnie się starają o odpowiedniego dla swych dzieci nauczyciela, 
któryby z dobrym skutkiem takowe prywatnie mógł kształcić, utworzyło w gronie swo- 
jem, mieszcząeem wybór sił do każdego przedmiotu z nauk elementarnych tudzież do 
udzielania początków w obcych język.ch, rysunkach, ;śpie-»ie, muzyce, komisyą, która 
sobie obrała za cel, wskazywać publiczności odpowiednie siły do nauki prywatnej.

Zwracając na to praktyczne urządzenie uwagę wszystkich tych, którzy swe dzieci 
prywatnie kształcić każą, lub! korepetytorów potrzebują, nadmieniamy, że w imieniu 
stowarzyszenia przyjmują łaskawe oferty nauczyciel A. SSoópayńsUi, ulica_ Wro­
cławska No 16 i A. Cawelltzłi i, Małe Garbary No 8. (.579)

Zarząd
Stowarzyszenia Nauczycieli. ________

Ob mieszczenie.
Towarzystwo kolei żelaznej wro-

cłiwsko-warszawskićj.

I
Ii
1I
I

1

I

Urzędnik gospodarczy, Polak 
zaopatrzony w dobre świadectwa, żonaty' 
wolny od w jskowości, władający obie-na ję' 
zykami kra owemi, .poszukuje od ś. Jana r, 
b. umieszczenia. Żona mogłaby się trudaić 
kobiecem gospodarstwem. Listy fiunko 
przyjmuje pan ESusiałkowski obywatel „ 
Miejskiej Górce! (.516)

Młynarz żonaty, bez f mdii, zaopa­
trzony w dobre świadectwa i obeznany Jc. 
kładuie w kierownictwie t arowego lub w(;, 
dnego młyna, poszukuje miejsca od św. Woj. 
ciecharb. Bliż. wiadom udzieli pod adr. 
S4. poste rest. Wrześni*. (568,

OnrzelnSk, praktycznie i teoretyczny 
wykształcony. iobeznany dobrze z różneni 
najnowszśj konstrukcyi aparatami, poszukuje 
miejsca. Bliższa wiadomość pod HI. R. po. 
ste restante Poznań. (592)

Dom
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(Oddział praski)
Z powołaniem się na § 17 statutów naszego Towarzystwa wedle któ­

rego w i rzebiegu pierwszego roku musi być wpłaconych najmnićj pięć­
dziesiąt procent pojedyńczych subskrypcyi akcyjnych, wzywamy celem dal­
szego s inego popierania budowy pp akcyonaryuszy niniejs ćm:

aby dal zą wpłatę dwudziestu procent sumy nominalnćj na pod­
pisane akcye pierwotne i pierwotne z prawem pierwszeństwa w prze­
ciągu 4 tygodni a najpóźniej do włącznie 11 marca 
rb. uskutecznili u jednego z bankierów Towarzystwa:

a) pana Juliusza Alexander w Berlinie, 
Dorotheen Strasse No. 54;

b) pana Beyer Gohna w Berlinie,
Unter den Linden No 11;

c) panów Braci @utleniag w Wrocławiu, 
przy przedłożeniu arkuszy kwitowych z pier­
wszych wphl.

Tych panów, co jeszcze nie uiścili się z obudwóch wpłat poprzednich, 
wzywamy, aby takowe i resztującą prowizyą z opóźnienia jako tćż rozpisa­
ne teraz 20 pet. za odebraniem arkuszy kwitowych w,, łacili u ban­
kierów Towarzystwa.

Wpłaty pełne na podpisane aleye są na mocy § 17 naszych statutów 
dozwolone, za co wręczają się natenczas wygotowane akcye wraz z bieżą- 
cemi kuponami, asygnacyami dywidendowemi i talonami ?a zwrotem odno­
śnego arkusza kwitowego.

Derlin, dnia 30 sty znia 1871. (591),

Zarząd
Tokarz. wrocławsko - warszawsklśj kolei żelaznej

{OifehG pruski).______________________

Ostaszewu pod Żninem po. 
trzebuje zaraz ekonom» bezżen. 
nego, wolnego od wojskowości. Opróczi 
świadectw, uwzględnione przedewszysl 
kićm zostanie odwołanie się do re-"ar 
komendacyi jednego ze znanych miej­
scowych Obywateli Gospodarzy. Pen- 
sya 100 tal. rocznie. Zgłoszenia sifT 
winny być frankowane. (560),

¡Pisarz gospodarczy znajdzie za-cyi, 
raz miejsce w Dominium Grab pod Tyn 
Robakowem. (530.)

iar
;e
bia
cuzc

Organista
bezżenuy znajdzie miejsce od ś. Woj. 
ciecha w SAaboszu pod Pnie­
wami. ___________________ J550),

Ostrowłt® trzemeszyńskie p. Trze.Dom.
mesznem sprzedaje prosięta pełnej kry, 
rasy Jorkóhire. (559)

Sprzedaż drzewa.

mar
i?ny
mię'
jakc

nikc
03.
ska
J».

w lesie Pietrzykowskim 
pod Pyzdrami sprzedaje leśniczy 
Trąmpczyński codziennie suchepótę 
dębowe drzewo szczepowe po 
tal. 18 sgr. sążeń. (589),

forti
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Wybornie siedzące g-orsety,skie
krynoliny, 
z, włosia

spódnice amias
końskiego. skit

siatki, rękawiczki, pori ■{
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Towarzystw« «bezpiccze

Schwedt.w
Zabezpieczonym u nas przeciw 

niejszóm, że na rok 1870 mają do
szkodom z 
odebrania

ognia donosimy ni-

dywidendę 46 pCt.
premii i że asygnacye dywidendowe przesłane 
tów, którzy pośredniczyli w ubezpieczeniach, 
miesiąca.

Schwedt, dnia 1 lntego 1871.
Błyrekcya.

dla panów i dam poleca po jaik najtańszych 
cenach (.597)

C. Preissij,
Wrocławska ul. 2.

Wielka wyprzedaż
ozostalego wiedeńwUlejKO 1 prag-pozostalego -------------------- „

■Ulego obówiis dla dam, i»»»now 
1 dr.lert po znacznie zniżonych cenach 
mianowicie zwracam uwagę na ciepłe fu­
trzane trzewlh.9.

A. Apel&nt,
(.596) Wodna ul. 30.

buk zabezpieczenia życia na 
Gotha.w

N.

Rezultat obrotowy tej instytucyi był w r. 1870 nader pomyślny. No-
sumą asekuracyjną

zostaną przez ajen- 
w końcu bieżącego 

(586),

Opinie ieSiars&ie.
E4allfornijs3*a grorżfea wó«S3*a »»Inne paosa II. Ł. Urockmann 
tt ruclaw, Buttnerstr. 7, którą rniiłem tu sposobność zalecić częściej chorym, jest 
winnym wyskokiem gorżkich i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego 
nader są korzystne i przydatne. NajstóBowniejs0m jest użycie w cierpieniach żo­
łądkowych, jako to: braku apetytn, mdłościach, ciśnienia w żołądku 1 zwo - 
menem lub nleregnlarnóm trawieniu; zalecić ją także ozęsto można w nerwo­
wym bólu zębów, nporozywój febrze jako też rekonwalescentom po ciężkich 
chorobach. . (266N

Poznań, 15 listopada 1870 r.
Dr. 2&upbe.

H. L. Brocfemanna Kalifornijska gorżka wódka wiana jest napojem łago­
dnie gorżkim, stosownym miano wiole dla płci żeńskiej 1 delikatnych konstytu- 
cyl przy slabem trawńniu a szczególnie Kurczach żołądkowych, w której to osta- 
tnśj chorobie okazała się takowa po kilku próbach nader skuteczną. Poświadczam 
to na mocy mego najlepszego lekarskiego przekonania.

Poznań, dnia 9 listopada 1870 r.
Dr. ^ramarkiewicz.

Agencja główna na Poznań n pana
JEJił. Stiller, Sapieżyński plac Nr 6.

wych znowu 2373 członków do niej przystąpiło z 
5,133,600 tal., przez ce po potrąceniu małego ubytku 

liczba zabezpieczonych osób do 36.400 osób, 
suma asekuracyjna do 68 100,000 tal. 
fundusz banku do 17,000,000 tal. 

się p o d n i o s ł y.
Dochód z premii i prowizyi wynosił około 3,150,000 

przypadków śmierci, włącznie z małą liczbą spowodowanych przez zabezpie­
czenie wojenne, było do wynagrodzenia 1,380,000 tal, suma, będąca znacz­
nie niższą niż spodziewana na mocy rachunków a zapowiadająca zabezpie­
czonym ponowną dobrą dywidendę.

W bieżącym i najbliższych czterech latach rozdzielonych zostanie 
przeszło

trzy miliony tal.
gotowych czystych przewyżek pomiędzy zabezpieczonych, co na rok 1871 
daje dywidendę S-& procent, na rok 1872 dywidendę 3?1 procent.

Przez nowe urządzenie w płaceniu premii ułatwiony został znacznie 
do banku.

W zabezpieczeniach pośredniczy w
Poznaniu <5. Dej er.
Eiędzychodzie weterynarz powiatowy Kodloif. 
luku rendant Sucliowiak.
Wschowie rektor Lust 
Grodziska rektor Selinura.
Kempnie właściciel młyna Fr. SeySer.
Kobylinie kamelarz Eberstein.
Kościanie M. Schwinsel.
Kroto zynie aptekarz Max SfeutscSi.
Lesznie S. G. Schubert 
Międzyrzeczu Ernest Fr. «ffofeisch,
Ostrowie Karol E ikobielski.
Pniewach Szymon Borcharult 
Pleszewie kamelarz Kaufnieht 
Rawiczu Karol Kaum.
Szamotułach Adolf M«‘nselsdorlf.
Śremie weterynarz A. Kompler.
Środzie nauczyciel iłiojgrafeowski.
Skwierzynie n. W. Fil. Cohn.
Wolsztynie Fritz Steberknecht 
Wrześni radzca obrachunkowy Memmerling.
Sierakowie murarz i cieśla jDeysing.

czochy, płócienne clw 
stfei do nosa, Jedwafon 
szale dla dam i praw­
dziwe rosyjskie trze« 
Wiki gumowe poleca 
największym wyborze

S. Tucholski,
[594], Wilhelmowska ul. 10. 

Świeżą

¡ego
"tifie

¡am
ttór

pode

.(581)
tal. Za 286

przesyłkę «çdKO'iU 
ne«o tłuste h}
dlinlil. tłuste flądry 
minogi, wędzone ślc 

dzle odebrał i poleca handel ryb Aeii1 
fclreSut, Wroniecka ul. No. 18. [593)

wyżlj
Dwa

dobrze wytresowane są do sprzeda 
nia u Wowsahowskieg® w 
dlewie pod Stęszewem. (504),

¡akie
prz

ako
,'inai

W piątek rano 
dnia 10 b m. przy­

będę znowu do hote- 
;lu Keilera z wielkim 

transportem krów 1 oleląt z 
kiego.

W. Hamann, handlarz bydła.

»
łęgu

nie 
z] 

ni<
net# koci 
(-581L

Emila Taubera
Teatr iiidon j

W sobotę, 4 lutego 
Ich werde mir den Major einladen.

Fest der Handwe.-ker.
W niedzielę, 5 lutego. LA

Der Allerweltshelfer. Sieben Maedchłj 
in Fniform.

W poniedziałek. 6 lutego,
Pierwsze wystąpienie baletnika i solo-W

cerza pana Ottinger i soło-tancerki Pall!inie 
Saenger z Petersburga.

Oy rekeyn. (599j

Teatr Polski.
W niedzielę, dnia 5 lutego 1871. ‘i I

W teatrze latowym. w 
woi

pitód 
Ki

>?Ua
r
fc

Rej z Nagłowic
Lejaroia żelaza i fabryka machin

Rilbl & Broowsäf

komedya narodową w 3 odsłonach-!

Mańkowski i
farsa w 1 akcie. ■ .

M. Sędziwój robiący
obraz żywy podług utworu J. Matejki- 

W środę, dnia 8 lutego 1871.

Frufru. $
jilDs d

'tów
>nko

Frankfort n. O. (dworzee)
(.585)

browafów, cc- 
tartaków, 
franko«

poleca się do zakładania
fabryk I cukrowni, gorzelni, 
cielni, młynów parowych 1 i

Kosztorysy 1 rysunki bezpłatnie 1

Nakładem icidonkami Lndwika Mersbacha « Poananiu.

Benrfis Teofili WowakowB-jj, 
Kiliński ii »RSHZamówisma przyjmuje 

w Bazarze do wtorku tj,
os

7 lutego wiecii!‘h j
- —-"»¡ew
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